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Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dia miej
scowych 2! marki ¿50 fen., dla zamiejscowych 
3 marli i Si fen.

Administracja Kuryera Pozn.

POZNAN, 24 lutego.

Mało dzisiaj otrzymaliśmy telegramów, któ- 
reby ogólną ciekawość wytężoną dzisiaj nadzwy
czajnie, zaspokoić mogły. Z Carogrodu tylko 
donoszą nam, że w czwartek odbyło się nadzwy
czajne posiedzenie rady ministrów i że 
druga konfereneya serbskich delegowanych ze
brała się w tym samym dniu u Safveta baszy, 
trwała 3 godziny i doprowadziła do zupełnego 
porozumienia. Najbliższą kouferencyą wyznaczono 
na sobotę. — Zwlekające się przybycie delego
wanych czarnogórskich nie pociągnie podobno za 
Bobą formalnego przedłużenia rozejmu; tak Porta 
jednak jak i książę czarnogórski wydali za poro
zumieniem się zobopólnem rozkazy do dowódzeów 

9 wojsk, aby nie rozpoczynali kroków wojennych. 
31 — Podług depeszy wiedeńskiej Timesa sfor- 

. mnłowała Czarnogóra następujące warunki, pod 
''^któremi ebee zawrzeć pokój: uregulowanie granicy 

tak jak konfereneya mocarstw proponowała; 
stąpienie portu Spizza z obydwiema wysepkami 
ortyfikowanemi Wranjina i Lesandrya na je- 
orze Skadarskiein; wolna żegluga na jeziorze

Skadarskiein i wzdłuż
ustanowienie ajenta tureckiego w Cetyna i czai 
pogórskiego w Stambule. Natomiast chce Czar
nogóra zwrócić koszta ratami w 12 latach za 
wszystkie na odstąpionem terytoryum znajdujące 
się warownie i gmachy rządowe i spowodować 
w 40 dniach wszystkich zbiegłych do Czarnogóry 
Hercegowińców do powrotu, jeżeli im Porta przy- 
izeeze chwilowe zwolnienie od podatków i udzieli 
pieniądze na odbudowanie domów, kościołow, 
uprawę roli i utrzymanie az do żniwa. 1 odług 
wiadomości otrzymanych wprost z Cetynii przez 

zaoąPol. Corr., bawi jeszcze tamże jeneralny koń
mi angielski Monson, i usiłuje w imieniu An- 
i spowodować ks. Mikołaja, aby się zrzekł 
swych pretensyi do terytoryalnych zdobyczy, 
onson ofiarował nawet za to ustępstwo wy na
godzenia 100,000 funtów szterlingów.
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Dzienniki zwłaszcza austryackie i węgierskie 
bardzo wojenne dzisiaj przynoszą wiadomości. 
Pod sensacyjnym napisem „Russia locuta est“ 
podaje Post. Corr. sprawozdanie z Petersburga 
o wielkiej radzie ministrów, odbytej 
w pałacu zimowym ped przewodnictwem cara 
Aleksandra, na kt.órćj ks. Gorczakow rćferował 
o położeniu politycznem a minister wojny o przy
gotowaniach do wojny, przyczem obydwaj prze
mawiali za niezwłoczną akcyą. Gorozakow 
miał oświadczyć, że się nie potrzeba lękać, aby 
którekolwiek mocarstwo wystąpiło zbrojnie, je
żeli Rosya ograniczy się tylko na egzekucyi 
uchwał konferencyjnych, oczekiwanie zaś nie po
lepszy wcale dyplomatycznego położenia. Mini
ster wojny zdawał sprawę o stanie rosyjskiej 
i tureckiej armii i oświadczył, że jest zupełnie 
przygotowali) in.

Doniesienie to zapowiadające bliski wy
buch wojny potwierdzają rozliczne inne o- 
znaki. Jak telegrafują do Presse, otrzy
mano w Peszcie listy prywatne z oko
licy niższego Dunaju, opowiadające, że ar
mia rosyjska w Besarabii jest ustawiona i przy
gotowana do rozpoczęcia każdói chwili nieprzy
jacielskich kroków. Przez Prot wybudowano 
dla przerzucenia wojska na drugą stronę siedem 
wygodnych mostów, również wysłano z Kisze- 
niewa pontony mające służyć wojsku do przejścia 
przez Dunaj. W Kiszoniewie panuje przekonanie 
powszechne, że w 10 dniach nastąpi wypowie
dzenie wojny. Dopiero p > wypowiedzeniu wojny 
i przy łagodniejszem powietrzu można przejść 
przez Prut. Trzy tygodnie zawsze będzie po
trzeba, zanim armia rosyjska dojdzie nad Dunaj 
i do Rumunii. — Z Odessy telegrafują wczoraj, 
że okrętom zabroniono wjazdu do portu Bała-
wybrzeżu pomiędzy Sukum-Kaleh i fortem Miko- 
łajewem pozakładano torpedy. — Dziennik 
Polski otrzymał telegram zJassy donoszący, że 
rumuńscy prefekci otrzymali zawiadomienie, iż 
w krótkim czasie wojska rosyjskie maszerować 
będą przez Rumunią. — Presse wreszcie ogła
sza także telegram z Jassy, zawiadamiający, że 
rumuński minister wojny wysłał silne oddziały 
wojsk do Maraszeszeti i Barbosz, aby tamtejszą 
linią kolei żelaznej, stanowiącą węzeł kolei, bro
nić od napadów nieprzyjacielskich. W Jassy 
obiega wieść, że dzień 28 lutego jest wyznaczony 
jako termin przejścia przez Prut.

W Carogrodzie natomiast, jakoby nie prze
czuwano grożącego niebezpieczeństwa, bawią się 
w odkrywanie spisku. Carogrodzki korespondent 
do Timesa pisze pod dniom 16 b. m., że are-

sztowania. odbywają się tamże na wielkie roz
miary. Uwięziono już znaczną liczbę stronników 
i przyjaciół Midhata. — l)o peszteńskiego 
Lloyda telegrafują z Giurgewa, że w Carogro
dzie nie przyjmują telegramów o zdrowiu suł
tana, z którym bardzo źle. Mahniud Damad ba
sza jest obecnie samowładnym panem i wszyscy 
dostojniej mu ulegają. Obawiają się ogólnego 
powstania.

W Atenach rozpoczęła du. 21 Izba grecka 
obrady nad prawem o rekrutacyi. Na posiedze
niu w środę oświadczył prezes ministrów Kom- 
inunduros: „Na miesiąc maj mu simy być 
przygotowanymi. Na ofiary zdecydować 
się winiliście, gdyż nie możemy się tak skom
promitować jak w r. 1862; prawa nasze bronie 
i zabezpieczyć musiiny. Nie żądamy zdobyczy, 
ale nie chcemy stać niżej od Czarnogóry i Serbii.“ 
Czyżby Grecya cbciała korzystać z wojny rosyj- 
sko-tureekiej ?

Biuro Wolffa raczy nas znowu niespo
dzianką z Rzymu w telegramie z dnia wczoraj
szego tćj treści: „Postanowienia preliminarne 
w sprawie urządzenia przyszłego konklawe uło
żono i Papieżowi przedłożono dzisiaj; nie naru
szają one istoty konklawe, lecz zmieniają tylko 
ceremonie przed' zebraniem się Kardynałów.“ 
Kto wie, jak się to biuro telegraficzne troszczy 
o wybór przyszłego Papieża, ten się dziwić nie 
będzie, że co chwila nowy pomysł w tej sprawie 
rozgłasza.

Stenograficzne zapiski z wczorajszego posie
dzenia sejmu pruskiego, na którem sprawę przy
musowego świadectwa, tak dotkliwie dającą się w zna
ki redakcyi pisma naszego, wytoczono, nie doszły 
nas dzisiaj. Czytelnik znajdzie jednak w korespon
dencji betbinĄiói„./)’i"pi"iTi. ł# nu e r o w s K i e- 
g o i dyskusyi, jaka się w tej sprawie wywiązała, 
a która nas napawa nadzieją, że ks.dr. Kante- 
ckiego ujrzymy wnet na wolności.
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gość zastąpił Pawła w Brookland.

Młodzieniec był dosłownie olśniony pięknością 
Małgorzaty. Gdy ją ujrzał promienną blaskiem 
zachodzącego słońca, sądził, że widzi uosobienie 
swej sztuki. Patrzał na nią oczami malarza, poety 
i odczuwał władzę jej wdzięków namiętnćm sercem 
młodego człowieka, który zaznał tylko zdawkowe 
słodycze miłości. Zesmutnial, kiedy zlecono p. For
ster zaprowadzić go do przeznaczonego dla siebie 
pokoju. Musiał iść z nią i opuścić Małgorzatę. 
Mamka pytała go się kilkakrotnie, jak ustawić

Czasy, które przebywamy, najdrożsi synowio, są 
to czasy smutne, złe i zgubne; próżno zwracamy oczy 
na wszystkie strony, nie znajdujemy nigdzie pociechy

wszystkie urocze postacie, unieśmiertelnione pędzlem 
malarzy. Czas unosi nas i pogrąża w zapomnienie, 
ale dzieła nasze żyć mogą. Czy znasz C e n c i ? 
Odmalowano ją przed trzystu laty, a dziś jeszcze 
świat pokłon jej oddaje. Co zrobiono dla drugich, 
chcę uczynić dla Małgorzaty. Wszakże mogę ją 
tak nazywać przed tobą Łucyo.
nie dowie się. Małgorzata,

kroni w Bogu, któremu słusznio powiedzieć możemy: 
Non est alius q u i pugnet pro nobis, 
nisitu, Deus noster. Otóż jeżeli tak opłakany 
stan rzeczy wymaga od wszystkich, aby się ściślej 
połączyli z Bogiem modlitwą i położyli ufność w sile 
Jego wszechmocnego ramienia, jestto wyłączniej jeszcze 
obowiązkiem kapłanów.

Aby się przekonać, jak są szkodliwe czasy obe
cne, dość rzucić okiem na środek katolicyzmu, na 
Rzym starożytny, o którym można teraz powtórzyć: 
Viae tuaelugent! Jęczą ulice Rzymu, bo się 
na nieb namnożyło zborów, poświęconych kłamstwu 
i błędom. Jęczą, bo się tam otwierają co dzień 
szkoły, w którym się podnoszą wściekle przeciw reli- 
gii Chrystusowej i uczą rzeczy, przeciwnych wierze 
katolickiej. Jęczą, bo wznoszą na nich coraz więcej 
piekielnych domostw, gdzie się kalają umysły, psują 
serca, niszczą dusze młodzieży i tych ludzi nieroz
ważnych, co tam spieszą, tak że niestety powiedzieć 
można o wielu z nich, że jak pierwej n u t r i e b a n- 
t ur i n croceis, — teraz amplexati sunt 
stercora.

Co wszakże dopełnia miary naszego zmartwienia, 
to ona okoliczność, że podobny systemat zepsucia nie- 
tylko jost tolerowany, lecz, co jeszcze gorzej, doznaje 
pomocy, opieki i zachęty od tych, co rządzą i to do 
tego stopnia, że kapłani nie mogą już prawie odezwać 
się, aby się pełności złego sprzeciwić.

Powiadam, że zaledwo nam pozostaje trochę 
możności podniesienia głosu, bo właśnie w tych dniach 
gotują prawa, mające ten głos przytłumić i grożą 
nam, żo naś zmuszą do milczenia najsurowszemi ka
rami. Wszystko to nietylko daje zachętę zuchwalcom 
i pomnaża bezczeluość bezbożników, ale zarazem prze
strasza słabych i tchórzliwych, którzy w takich razach
zmieniają sie czestok-™/ ™ ----- 1- - . - •■
v i a m. Bezbożnicy wTzeszezą, by grozić, ci drudzy 
krzyczą dla przypodobania się prześladowcom i wej
ścia z nimi w porozumienie w smutnym celu usunię
cia się od walki i pozyskania pokoju, choć pokój tak 
nabyty jest gorzki i niestały.

Mimo tego, jakiekolwiek przeszkody stawiane są 
kapłanom, mają oni obowiązek podnosić głos, ile tylko 
się da, aby ratować spełeczeństwo od przepaści; 
winni także modlić się i wzywać św. Jana Chrzciciela: 
tudzież Apostoła św. Pawła, którzy podnosili głos 
z głębi więzień swoich, także św. Piotra, który twier
dził śmiało i bez ogródki wobec dawnych prześlado
wców, żo trzeba raczej słuchać Boga, niźli ludzi, 
w końcu tego Apostoła — który nawet z krzyża 
przemawiał.

Aby nam się tem lepićj powiodło, trzymajmy się 
coraz bardziej Jezusa Chrystusa, który jest Drogą, 
Prawdą i Żywotom. Do was właśnie należy nauczać

Nie usłyszy tego, 
- co za słodkie

imię!

«• laudyusz przybyłwŁ dni po jego wyjeździć jego kuferki, ale Klaudyusz odpowiadał jej tak nie- 
wzroŁem Party/ty zachwycony był od razu ma- | cierpliwie, z tahem roztargnieniem, ze sama wszy- 

kuiczą pięknością okolicy.
n — Takiego miejsca zapomnieć niepodobna,

S ęlfcyo, rzeki do siostry, która wyszła naprzeciw 
Fj CKmu; kto je raz ujrzał, często o niem śnić musi.

— Milej w niem mieszkać z oczyma otwar- 
|»v‘lł Ale otóż i pałac; myślę, że ci się Małgo- 

, R podobać będzie, a jestem pewna, że poweźmie 
*^a c^e-

Ż tego, coś mi powiedziała, to musi być 
a osóbka.
P. Brookland stał na progu domu z córką, 
jął młodzieńca z ojcowską dobrocią a Małgo- 

■ dodała uprzejmie, że jeśli brat jej kochanej 
będzie choć w części tak zadowolony z swego 

‘tu, jak oboje z ojcem cieszą się z jego przy- 
®> nie pożałuje swej podróży.

roiwJi: pierwszy dźwięk jej głosu Klaudyusz zaru-
się, roztworzył usta jakby chciał coś pouie- 
ale milczał z oczami wlepionemi w Małgo- 

lR Łucya uderzyła parasolikiem o ziemię
f cierpliwością, brat nie bywał nerwowym ani

białym, nie pojmowała co się z nim stało.
Co Klaudyusz już poznał z Brookland wy-

,tZa- aby go polubił, rzekła, przychodząc mu 
Nie przestawał się nad nim unosie przez 
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stko urządziła i wkrótce zostawiła go samego. Łu
cya, przyszedłszy do niego w pół godziny, zastała 
go jeszcze na krześle, ua które się rzucił wchodząc; 
twarz jego płonęła, oczy dziwnie błyszczały.

O Łucyo, zawołał, wszakże cudnie piękna ? 
O kimże mówisz, o pannie Brookland?
A o kimże innym, czyż podobno myśleć 

o czćm innóm, kiedy się ją poznało ?
Kochany zapaleńcze! Szczęściem jej pię

kność nie odejmuje rozumu wszystkim, co ją znają. 
Prawda, że bardzo ładna....

— Ładna, przerwał Klaudyusz. Ładna.... 
Ależ i ty jesteś ładna Łucyo, a nikomu nie przyjdzie 
nigdy na myśl z nią cię porównać.

— Otóż zupełnie braterski komplement, od
powiedziała, czerwieniąc się cokolwiek. Ale to 
wszystko jedno, nigdy nie będę zazdrościła Małgo
rzacie, bo ona taka dobra, taka szczera.

— Gdybym śmiał jej się przypatrzyć, mówił 
dalej Klaudyusz, malowałbym jej portret i odniósł 
bym premią, cznję to, jestem pewien.

— Pfe, mięszae osobistości do twojej admi
racji. Nie myślałam, żebyś był tak chciwy zysku, 
Klaudyuszu.

— Czyż myślę o sobie! Nie, ale chcę, żeby 
jćj piękność jaśniała w najodleglejsze wieki, po uad

Kochany Klaudyuszu, zaniechaj tych bre
dni. Strzeż się, gotów byś się. w niej pokochać.

— Jak gdybym jćj już nie uwielbiał z całej 
duszy!

To niedorzeczność, odparła siostra. Nie 
powtarzaj przed nikim takich szaleństw, albo nas 
wystawisz na wielkie nieprzyjemności.

Była naprawdę niespokojną, znała bowiem za
palony charakter brata i jak uparcie zachowywał 
otrzymane wrażenia. „Trzeba bądź co bądź wyle 
czyć go z tej niedorzecznej namiętności“, pomy
ślała, ale im pilniej szukała lekarstwa, tem bardziej 
przekonywała się z rozpaczą, jak trudne to było 
zadanie. Klaudyusz ubrał się dziś z niezwykłem 
staraniem, przemieniał i poprawiał nieustannie 
ubranie, póki go dzwonek na obiad nic wezwał. 
Krój lraka, blask butów niepokoił go nad wyraz; 
rad byłby wiedział ulubiony kolor panny Brookland 
i wymawiał sobie, że o to Łucyi nie zapytał. Przy 
mierzał krawatki jednę po drugiej, jak młoda panna, 
strojąca się na pierwszy bal, wkłada w włosy ró 
żnobarwne kwiaty, póki nie znajdzie tego, w któ 
rym jej najlepiej do twarzy. Jeden lok nieposłu
szny trapił go zwłaszcza straszliwie, napróżno cze
sał i szczotkował, niemógł go przygładzić. Przez 
cały obiad doznawał prawdziwych niepokojów: ile 
razy Małgorzata na niego wejrzała, zdało mu się, 
jakby ten lok przebrzydły musiał jej bić w oczy; 
inna przybyła mu trwoga, czy włosy miał prosto

rozebrane, czy z dobrej strony? Po obiedzie Łu
cya proponowała przechadzkę w pole i na wzgó
rza, zkąd był widok prześliczny. Małgorzata za
uważyła z uśmiechem, że z tak wyszukanym ubio
rem i cienkiemi butami nie można się puszczać 
na łąki wilgotne, ani wdrapywać ua kamieniste 
pagórki. Młodzieniec zaczerwienił się po uszy: 
zdawało mu się, że czyta w jego sercu i szydzi 
z szaleństwa. Wyruszono w drogę; Klaudyusz 
był niezgrabnym nad wyraz, nie wiedział co robić 
z rękoma i nogami. Małgorzata przekonywała się 
powoli, że jest niepociesznym towarzyszem, oczy
wiście, pomyślała, jest ograniczony. Ale gdy roz
mowa wszczęła się o malarstwie i poezyi, Klau
dyusz zapomniał swojej nieśmiałości, błyszczał wy
obraźnią, fantazyą, natchnieniem, wszystkie jego 
słowa oddychały tak gorącym zapałem, dowodziły 
takiej świeżości myśli i uczucia, że Małgorzata 
szepnęła Łucyi, iż bynajmniej nie przesadziła, chwa
ląc talenta brata. Klaudyuszowi zdało się być 
w siódmem niebie.

Dzień chylił się ku wieczorowi.
•— Czas powrócić, rzekła Małgorzata, jestem 

zmęczona. Dalej panie Klaudyuszu, pokazesz mi 
wielka tekę, którą, jak słyszałam od p. Forster, 
tak starannie ukryłeś w gabinecie; niecierpliwa je
stem wiedzi ć, co zawiera.

Łatwo zgadnąć, że młody malarz nie dał się 
prosić długo; wróciwszy do domu, pobiegł po 
szkice, podał je Małgorzacie, ustawiwszy wprzód 
lampy tak, aby najkorzystniejsze rzucały światło.

— Biedne rysunki, westchnął, ale wypięknieją, 
jak na nie spojrzysz; najlichszy krajobraz ozdabia 
się promieniami słońca. Małgorzata wzięła tekę.

— Siadaj pan przy mnie, rzekła Klaudyuszo
wi, ale nie tłomacz mi nic, chcę sama odgadywać 
znaczenie tych szkiców.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i od 
i star-

od ołtarza i z kazalnicy, źe to droga, poza którą 
nie można się dostać do nieba; droga otwarta wszy
stkim, prosta i pewna; droga ciasna, ale słodka 
i miła; droga stroma, ale łatwa do przebycia za po
mocą Bożą. Kto wierzy, słuchać was będzie, kto nie 
wierzy, ten już osądzony.

Jezus Chrystus jest prawdą, otwierającą pole 
słowom waszym, prawdą udowodnioną i dokonaną 
w przepowiedniach Proroków; prawdą obwieszczoną 
w tajemnicach, naukach, obietnicach i w gioźbach, 
prawdą potępiającą świat i przez świat potępioną.

. Mówcie szczególniej bezbożnikom, że Jezus Chry
stus jest prawdą w groźbach swoich, obiecał siłę i 
chwałę tym co czynią wolą Bożą a zagroził piekłem 
niewiernym i grzesznikom. Bezbożni śmieją się 
z tego i utrzymują, że piekło jest wymysłem. Po
wtarzajcie im, że i oni kiedyś uczują skutki straszli
wego wyroku: idźcie na ogień wieczny.

Nauczajcie tego wszystkiego z kazalnic 
ołtarzy, tą nauką napełniajcie dusze dziatek 
szych, przysposabiając ich do walczenia z pomocą 
Bożą przeciw ciągłym wysieleniom ludzi, co są wy
słańcami szatana.

Wre walka przeciwko wszystkim świętym naukom 
pewna albo skryta, hipokrycka. Tak jest hipokiycka. 
Wielu mniemało że w obecnej rewolucyi świat podzie
lił się na dwa obozy, na społeczność niedowiarków i 
na społeczność katolicką; zdawało im się, że już 
nie trzeba wznawiać gróźb, wyrzeczonych pizez Chry
stusa Pana przeciw niedowiarkom zamaskowanym. 
Istnieje wszelako powód i obowiązek to wyraźnie 
wołać równie głośno za dni naszych, jak dawniej. 
Vae vobis, hypocritae, quia similes 
estis sepulcris dealbatis. Dowód na to 
mamy w wypadkach pierwszych miesięcy długiego 
tego pontyfikatu i w wielkiój liczbie ofiar, jakich ta 
szatańska sztuka namnożyła.

Cóż więcej ? Dziś jeszcze hipokryzya czai się po 
wszystkich drogach. Ilużto ludzi uwiedzionych zostało 
miodowemi słowy i zwodzeni obietnicami tylu hipokry
tów, którzy swoję wilczą skórę pod owczym płaszczem 
ukrywali. W chwili, w której mówię, tak jak w dniach, 
miesiącach i latach, które tylko co minęły, może jaki 
hipokryta wchodzi do świętych ustroni oblubienic Chry
stusowych i obejrzawszy chciwóm okiem zabudowania 
klasztorne, wydziela im ciasny kącik, a potem zaś nie 
śroma się zwrócić do nich i prosić, aby pamiętały o nim 
w modlitwach swoich.

Trzeba koniecznie wykrywać zasadzki hipokrytów 
i przestrzegać wiernych, a szczególniej dusze proste, 
powtarzając głośno: cávete a fermento pha- 
risaeorum, quod est hypocrisis. Otóż 
aby zaczerpnąć dostatecznej siły do walczenia 
mi nieprzyjaciółmi, dobrze czynicie żeście postanowili 
się zbierać i naradzać nad najlepszemi sposobami od 
słonienia błędów i oświecania dusz.

’ íUteCZnl “a
i rozpalało w duszach waszych światło osobne, byście 
wybierali najlepsze argumenta ku pomnożeniu chwały 
Bożej i osiągnieniu zbawienia dusz. Niechaj to bło
gosławieństwo wzmocni mnie na te nie wiele lat, 
które mi pozostają, i was wzmocni na długie lata, 
których wam życzę. Niech uczyni wszystkich niezwy
ciężonymi napaśnikami w walkach duchownych i sta
nic się kiedyś treścią i przedmiotem hymnów, które 
śpiewać będziemy w niebie. Benedictio Dei.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Oborniki, d. 23 lutego.
(O) Czas krakowski donosił nam zeszłego 

tygodnia o klątwie wielkiój, którą Arcybiskup 
Kardynał Ledóchowski rzucił na byłego admini
stratora parafii Kcyńskiej, ks. Wojciecha Nowa
ckiego.

Dzisiaj z rana ujrzano takową w łacińskim
i polskim języku na filarze bramy, prowadzącej 
na cmentarz tutejszego kościoła parafialnego, 
jak również na rogu jednój ulicy naszego mia
sta. Pogłoska o powyższej ekskomunice, lotem 
błyskawicy rozeszła się po mieście. Ludu zbie
rało się mnóstwo, i odczytywało ją z ciekawo
ścią. Wiadomość o tern doszła też naturalnie 
do uszu policyi, która przez tutejszego stróża 
policyjnego, kazała dokument ten poździerać.

Kościan, 23 lutego.
(P. Brenk i dzieci kościańskie.)

□ Przesłałem wam dnia 21 b. m. ciekawą 
odezwę tutejszego inspektora lokalnego p. bur
mistrza K. Otóż dziś donieść wam mogę, jakie 
cyrograf ów, wysłany do wszystkich nauczycieli 
elementarnych parafii kościańskiej, z wyjątkiem 
nauczyciela w Bonikowie, miał powodzenie. 
Słuchajcie! ani jeden nauczyciel, ani jedno 
dziecko na termin wyznaczony w szkole się nie 
stawili! Stawili się tylko p. Brenk i p. bnr- 
mistrz K. i konferowali z p. nauczycielem/Bin
kowskim, pierwszym nauczycielem szkoły ele
mentarnej kościańskiej, mieszkającym w'szkole 
samój, przeszło pół godziny. Może oczekiwali 
przybycia dzieci; — ale dzieci z parafii kościań
skiej znać znają lepiój prawa, jak inni ludzie 
i powiedziały sobie: „odłączyliście szkołę od Ko
ścioła, wyzuliście nas z nauki religii, wara wam 
zatóm troszczyć się o naszę spowiedź i komunią 
świętą.“

Doszliśmy dziś do tego, że dzieci nas sta
rych prawa i rozumu uczyć muszą.

Pan Brenk i p. inspektor lokalny, naga
dawszy się do sytu, a nie mogąc się doczekać 
zamówionych dzieci, uściskali serdecznie rękę 
p. nauczyciela B. i odeszli.

Lecz słuchajcie, co się dzieje dnia nastę
pnego — a zatem w czwartek, dnia 22 lutego
1877 roku pańskiego. Około pół do ósmej idące 
dzieci do szkoły gapią się na probostwo, gapią 
się nareszcie na kobiety proboszczowskie pracu
jące w ogrodzie. Rozgniewany gapieniem się 
dzieci p. Brenk, biegnie co tchu do pomieszkania 
tego samego nauczyciela p. B., któremu dzień 
poprzednio tak serdecznie rękę ściskał i mniej 
więcej takie mu rznie ex abrupto kazanie: „Co- 
żeście panowie za nauczyciele, jeżeli nawet dzieci 
nie możecie utrzymać w karbach, ażeby się na 
probostwo nie gapiły i za mną nie wykrzyki
wały ; do niczego nie jesteście; postaram się za
tem u naczelnego prezesa, abyś pan ztąd był 
przesadzonym i wszyscy katoliccy nauczyciele. 
Nie jest to czysta ironia losu? „Gestern noch 
auf stolzen Rossen, heute durch die Brust ge- 
schossen“ — wczoraj uściśnienie ręki, dziś od 
p. B. reprymenda!

Ks. Nowak z Czempinia miał dziś termin 
przed sędzią kryminalnym o wykonywanie nie
prawne funkcyi kapłańskich w 6 przypadkach. 
Świadków podobno nie słuchano wcale, gdyż ks. 
N. do zarzucanych mu zbrodni się przyznał, do
wodząc, że będąc w posiadaniu beneiicium sim
plex, nadanego mu przez samego Arcybiskupa, 
miał do sprawowania funkcyi kapłańskich zu
pełne prawo.

Dr. Bojanowski, przewodniczący zasuspendo- 
wanego — jak się p. radzca ziemiański wyraził 
ausser Cours gesetzten — dozoru kościelnego, 
odebrał od p. Massenbacha, za pośrednictwem 
magistratu kościańskiego upomnienie, aby w trzech 
dniach pod uniknieniem egzekucyi zapłacił 40 
marek nań nałożonej kary. Słyszę, że dr. B. 
kary dobrowolnie nie zapłaci, a w razie fantowa- 
nia go, myśli dochodzić praw swoich na drodze 
prawnej.

Z Kościańskiego, 23 lutego.
(Wiec w Kościanie.)

f Przesyłam choć spóźnionych uwag kilka 
o wiecu kościańskim, odbytym przy licznym 
współudziale dnia 19 b. m. Miałem zamiar 
przesłać wam obszerne sprawozdanie z niego, ale 
wyszedłszy ze sali, natłoczonej zebranymi w końcu 
mowy ks. dr. W ar t en b erg a, już napo wrót 
dostać się do niej nie mogłem; nie mogąc zatem 
zdać sprawy z całego wieca, innym to pozosta 
wiłem piórom. Tymczasem pobieżna wzmianka 
raczej, niż korespondencya, przesłana wam pod 
znakiem K. z Kościana, powoduje mnie do uzu 
pełnienia wiadomości podanych. A w szczególe 
uderza nie mile wszystkich, że nie raczył ko
respondent w sprawozdaniu swóm pamiętać na 
ono honor cui honor. Bo, oddając wszelką za 
sługę inicyatorom wieca, z uznaniem wielkiem 
uai " .Jtw i ń s k ie g o, osobny
larnie, bez zniżania się do gminnych zwrotów, 
z wdzięcznością wszelką dla dr. Szymańskie 
go za rozwinięte obszernie praktyczne wnioski 
z mów poprzednich, niezaprzeczenie korona 
należy się ks. dr. Wartenbergowi za mowę jego 
o sposobach utrzymania bytu naszego narodo
wego. Mowa ta obmyślana gruntownie, wypo
wiedziana z ogniem i przejęciem się serdecznem, 
trafiła, z serca prawdziwie polskiego płynąc do 
serc też wszystkich, od inteligencyi przedstawi
cieli począwszy aż do maluczkich w duchu braci 
naszych. Kiedy po zamknięciu wieca uczestnicy, 
jak to zwykle bywa, grupami postawali jeszcze, 
gawędząc o wrażeniach swych przed oberżą pana 
Gąsiorowskiego, sam przechadzając się między 
gwarzącymi słyszałem chłopków naszych, wska
zujących na ks. dr. Wartenberga, zdanie: „że 
to ten, co najlepiśj powiedział.“ Je- 
żeliż potrafił mówca mową swą, obrachowaną na 
wykształconych słuchaczy, prostaczków sobie pod
bić i zjednać, jakżeby miało być inaczej jak było 
to jest, że aplauz ogólny i uznanie znalazł u 
wszystkich ?

Tyle co do waszej korespondencja kościań
skiej. Zwrócę jeszcze uwagę na niedokładność 
w wyrażeniu się Orędownika w sprawozdaniu 
obszernem z wieca wzmiankowanego, zamieszczo- 
nem w numerze 23. Mam na myśli ustęp na
stępujący :

„Zgromił (ks. dr. Wartenberg) w sposób 
przekonywający owe nieszczęśliwe powstania, 
które, przyznajmy, naród nasz może więcój 
zrujnowały, aniżeli panowanie obcych rzą
dów nad nami, a które wartogłowy z roku 
1863 dziś jeszcze zalecają narodowi, a gdy 
nie mogą inaczej, / to stroją hr. Platera na 
jakiegoś mandataryusza Polski i wmawiają 
w drugich, że hr. Plater swój mandat „od 
narodu“ a nie od nich, niepoprawnych wi
chrzycieli otrzymał.“
Otóż czytając pobieżnie, zdawać się może, 

jakby to wszystko słowa były ks. dr. Warten
berga. Tymczasem tak nie jest. Ganił mówca 
wogóle powstania, ale nie rzucał błotem na tych 
którzy, szlachetnie błądząc, udział w nich wzięli. 
O „wartogłowych“ ani o „wichrzycielach“ wzmian
ki nie było. Owszem ganiąc powstania, powie
dział mówca, że one narodowi naszemu przyspa
rzały sławy waleczności co prawda, ale w tern 
głębszą zanurzały go za każdym razem nędzę 
i upadek.

Tyle co do wyjaśnienia, w końcu pozwólcie 
wyrazić publiczne podziękowanie inicyatorom, i 
mówcom; a uczestnikom pochwałę, z życzeniem, 
aby wiec ten pociągnął za sobą szereg innych, 
tak bardzo pożądanych i potrzebnych we wszy
stkich zakątkach biednój naszej Wielkopolskiej 
ziemicy. __________

Z pod Gostynia, 22 lutego.
(Sprawy bieżąco.)

(p.) Jeżeli której okolicy, to mianowicie 
naszej kulturkampf dał się we znaki. Wpraw
dzie wolni jeszcze jesteśmy od pasterzy bez 
trzody, ale i tak smutku i biedy nie brak u nas. 
Piękny kościół ks. ks. Filipinów zamknięty, ale 
natomiast klasztor wcale nie pusty. Mianowicie 
w ostatki gwarno w nim było i ludno. Podobno 
zabawę wyprawiał administrator p. Oven przyja
ciołom i znajomym. Habeant sibi.... Nie chcę 
wierzyć, co twierdzą niektórzy, jakoby tańce były 
w klasztorze. Dawniej odbywało się w ostatki 
czterdziestogodzinne nabożeństwo na Jasnej Gó
rze; w tym roku lud, szanując tradycyą, zalegał 
kościoły sąsiednie i cisnął się tłumnie do kon- 
fesyonałów. Wogóle, trzeba przyznać, walka 
kulturna bardzo u nas lud podniosła pod moral 
nym względem.

Wracam jeszcze do klasztoru ks. ks. Fili
pinów. Obecny zarząd dóbr otacza się natural
nie tylko Niemcami. Wydala urzędników Pola
ków a przyjmuje Niemców, jak to zrobił z eko
nomem z Drzeńczewa, którego miejsce zajął 
jakiś p. v. d. Goltz. W P o s. Z t g. zaś czyta
liśmy anons, że potrzeba do klasztoru 'ogrodo
wego, który musi być Niemcem.

Administracya obecna bardzo snąć koszto
wna. Członkom kongregacyi, jak wiadomo, nic 
nie dawają na utrzymanie. Podobnie i dawni 
słudzy kościelni i klasztorni albo nic, albo bar 
dzo mało co pobierają. Na odnośne wnioski 
odpowiedziano, że w kasie pustki. Tymczasem 
zarząd kawał lasu pięknego już sprzedał, a teraz 
mówią, źe jeden z folwarków klasztornych, Drżeń - 
czewo, ma być na subhaście sprzedany. Zgłosił 
się bowiem znów ktoś z pretensyami, wynoszą- 
cemi kilka tysięcy talarów. Ile w tóm prawdy, 
niedaleka przyszłość okaże. Jak słychać, spad 
kobiercy podali skargę o wydanie dóbr i skarga 
została przyjętą. Ogólnie mają nadzieję, że pan 
Massenbacli ustąpić będzie m usiał z admini- 
stracyi.

Już często poruszano niejednostajne wyko 
nywanie prawa o zarządzie majątków kościelnych, 
mianowicie w parafiach opróżnionych. Ta nieje- 
dnostajność-często zbyt jest rażąca. Ü nas np: 
w opróżnionej parafii kunowskiój już dawno ma 
jątek kościoła i proboszcza znajduje się w rękach 
dozoru; w sąsiedniej zaś parafii starogostyńskiej 
dozór jeszcze do dziś dnia nic nie otrzymał. 
Na wniosek o wydanie majątku odebrał dozór 
odpowiedź, że są powody, dla których majątek 
proboszcza nie zostanie wydauy. Jakie to są 
powody, nie raczył jeszcze podobno p. Perkuhn 
do dziś odpowiedzieć. Zresztą zdaje mi się, iż 
i dozór w skutek swój opieszałości ma trochę 
winy, że sprawa tak wolno idzie. Już raz wzy 
^'^'fi^^tóPji^wania obowiązków swych

Gniezno, 23 lutego.
(xyz) Zwracam uwagę członkom sejmiku 

powiatowego, że Orędownik powiatowy 
gnieźnieński od niejakiegoś czasu w części 
urzędowej tylko zna język niemiecki. Co więcój, 
urzędowe pismo to zamieszcza artykuliki zale
cające żydowskie przedsięwzięcia wątpliwej 
wartości. W Num. 11 „w interesie cywiliza- 
cyi i ludzkości wzywa ktoś (za zezwoleniem 
redaktora p. radzcy ziemiańskiego) o jak naj
żywszy udział w żydowskiem Towarzystwie 
„Alliance Israélite Universelle.“ To
warzystwo to założył dr. Horowitz w Gnieźnie 
na podstawie programu znanego paryzkiego 
Crémieux. Do zarządu należy sędzia po
wiatowy Brühl, kupiec Heilbronn, dziedzic 
Russak i dr. Paradies. Towarzystwo liczy już 
52 członków i za pomocą Orędownika po
wiatowego urzędowego szuka reklamy 
w imię cywilizacyi !

Jeżeli to Towarzystwo rządzić się myśli 
duchem niespokojnego i niebezp.ecznego mistrza 
loży masońskiej Crémieux z Paryża, jak 
ogłasza, to zaprawdę państwa chrześciańskiego 
cÿwilizacya nie wiele zyszcze na nióm, owszem.... 
Crémieux nie tylko jest mistrzem wielkim 
braci Suprême Conseil de France, loży 
założonój 22 września 1804, ale nadto szerzy 
najbardziej socyalistowskie i czerwone 
idee, grożące właśnie cywilizacyi i ludz
kości.

Dosyć wspomnieć, że ów koryfeusz żydowski 
na kongresie masońskim r. 1847 w Strass
burg u uradził powstanie socyalne razem 
z Proudhonem, Marratem, L. Blanc, Pyat i z nie- 
mieckimi socyalistami jak : Fickler, Hecker; 
Herwegh itd. I

W całym ruchu walki kulturnój żydzi wielką 
odgrywają rolę, ale pządowe czynniki, zżymające 
się na s ocyalist ó w, nie powinny dopuszczać 
reklamy dla chorągwi, na której wypisany jest: 
Crémieux.

Prawowierni żydzi, wierzący w Jehowę i 
Thora, niech będą ostrożni i przyjrzą się dobrze 
działaniu tego Towarzystwa.

Berlin, 23 lutego.
(Ze sejmu.)

(D.) Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej 
zagajono o 10. Pierwszą sprawą na porządku 
dziennym była interpelacja w sprawie Wa
szego redaktora.

Na zapytanie marszałka, czy rząd królewski 
gotowym jest do odpowiedzi na przeczytaną przez 
sekretarza interpelacyą dr. Komierowskiego 
w sprawie więzienia ks. Kanteckiego, oświad-

czył minister Leonhardt, że gotów jest zaraz 
udzielić odpowiedź. P. dr. Komierowski rozpo
czął tedy swą półgodzinną, gruntowną przemowę, 
opowiadając obszernie przebieg całej sprawy, 
a następnie przytoczył dwa wypadki, które już 
dawniej w Izbie były traktowane, więzienia re
daktorów dla odmówienia świadectwa i przeczy
tał odnośne miejsca z mowy ś. p. posła W a 1- 
decka a także ustęp z gazety National 
Z t g w sprawie Hagena; dalej porównywał spra
wę Hagena, którego po krótkim czasie uwolniono, 
choć wszelkich odmówił objaśnień, z sprawą 
ks. Kanteckiego, którego od kilku miesięcy więżą, 
mimo, że zaręczył, iż nie od pocztowego urzę
dnika ma wiadomość i mimo, źe p. Lieb
knecht w parlamencie zeszłego roku wykazał 
dowodnie, że wiadomość o rozporządzeniu nad- 
dyrektora bydgoskiego podał w swojój gazecie 
Vorwaerts rychlej jeszcze niż Kury er Po
znański i mimo że wzywał rząd, by albo 
ks. Kanteckiego uwolniono, albo do niego samego 
zastósowano postępowanie to samo, co do księdza 
Kanteckiego. Wreszcie uważa poseł to więzienie 
ks. Kanteckiego nietylko za niesłuszne, ale za 
rodzaj tortury, przeciwko któremu oburza się 
uczucie każdego człowieka. Zakończył mówca 
swą obronę świetną, źe tern spieszniejszego do
maga się rozporządzenia w tej sprawie, bo się 
sesya kończy, a ks. Kantecki od 3 miesięcy już 
więziony.

Minister Leonhardt na pierwsze pytanie 
interpelacyi odpowiada, że sądu poznańskiego od
powiedź mu znaną; że sąd dokładnie rozważył 
wszystkie argumenta przytoczone przeciwko przy
musowemu świadectwu. Na drugie pytanie in
terpelacyi: czy rząd nie poczyni kroków zarad
czych? odpowiada, że nie może nic uczynić, bo 
nie ma do czynienia z prokuratora decyzyą, ale 
z akcyą sądową, a sąd jest niezależnym.

Poseł Magdziński wnosi o dyskusyą nad 
tym przedmiotem. P. Wehren pfennig, 
który ten wniosek popiera, zapewnia, że jest 

teraz tego samego zdania co dawniej w kwestyi 
przymusowego świadectwa (Zeugnisszwang), że i te
raz ubolewa nad odpowiedzią poznańskie
go sądu i z stanowiska zdrowego rozsądku po
tępia takie stósowanie się do woli naddyrektora 
pocztowego. Cóż może, pyta się, zmuszać dyre- 
kcyą pocztową bydgoską do upornego obstawania 
za więzieniem uieograniczonem ks. Kanteckiego, 
cóż może przez to osięgnąć ostatecznie naddy- 
rekcya pocztowa? — znaleść osobę, której wyto
czy dyscyplinarne śledztwo, i którą w najgorszym, 
razie pozbawi urzędu; i dla tak drobnej kary 
miałby honorem do milczenia związany formal
nie prawnie być więzionym, póki nie wyzna.

Minister Leonhardt odpiera, że ks. dr. 
Kantecki powiedział, iż zna osobę i miejsce, zkąd 
ma wiadomość, nie można więc przypuszczać, lip

miał z pisma Vorwaerts. Dodaje także, ks. dr. Aa -&e ks. dr. JtLantecKi mogi i puniuiou był 

się o uwolnienie do pocztmistrza p. Stephana, 
a w razie danym wprost do urzędu kancler
skiego.

Windthorst (Meppen) odpowiada mini
strowi, że niezależnością sądu nie można zupeł
nie wytłumaczyć tej sprawy, że same władze 
administracyjne powinny były się czuć zobowią- 
zanemi do wystąpienia przeciwko tak oburzającemu 
postępowaniu, które jest materyalnie bezprawnem. 
Wreszcie słusznie zauważył, że p. minister Leon-i 
hardt mógłby i powinienby zaraz jutro jeszca 
pomówić z p. Stephanem, a jutro ks. Kantecl 
będzie już wolnym!

Po przemówieniu p. ministra, w którem sit 
tłumaczył, iż nie może bydgoskiej naddyrekcj 
dawać wskazówek, zabrał jeszcze głos p. dr. La 
sker by nadmienić, że już temu kilka dni ra
dził interpelantowi, by tu wstrzymał się z sw 
interpelacyą i w parlamencie ją wytoczył; radzi 
wreszcie, aby ją tam powtórzono i obiecał, że, 
będzie popierał.

P. Windthorst (Bielefeld) objaśniał a 
samprzód, dla czego podpisał się pod interpe)’ 
cyą. Rząd pruski ma obowiązek starania si 
o to, aby pruskie prawodawstwo było w harffl 
nii z nowóm ogólnem państwowóm (Reichsjus 
Gesetze); radzi ministrowi, by wspólnie z swj* 1 
kolegami spiesznie ułożył i na tej jeszcze ses 
przedłożył projekt do prawa, któreby uzupełnia1 
prawo pruskie do czasu, pókiby nowe 
państwowe (Reichsjustitz Gesetz) nie wes« 
w życie.

Interpelacyą p. Komierowskiego 
nie jak najkorzystniejsze w Izbie zrobiła wrai 
nie i można być pewnym, że jeżeli nie zaj 
nastąpi uwolnienie ks. Kanteckiego, ponowna i- 
terpelacya w parlamencie najżyczliwiój tędz 
przyjętą.

Naśtępnie przyjęto projekt do prawa w2»1 
deńi podziału Pruskiej prowincyi z 
przy § 4.

Berlin, 22 luteg«
(D.) Dzisiejsze posiedzenie w Izbie

skiój rozpoczęło się o godzinie 9, w Izbie P3“: 
o 10. Po południu nastąpiło zagajenie P3t 
mentu przez cesarza, dla tego między 12 
obie Izby zamknęły posiedzenia. W Izbie F3 
skiej miała dziś być odpowiedź na interpea 
w sprawie ks. dr. Kanteckiego, ale 
terpelant wołał, by ją odłożono na 
przewidywał słusznie, że o 9 godzinie 
jeszcze posłów będzie obecnych.

Etat ministerstwa oświaty na każdy® ' 
kcie znajduje zaczepki; a temu wszystkie®', 
nien kulturkampf. Ze takie przedłużenie s' 
wych obrad nad domniemywany czas baruz°
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czyć, jak to nieostrożne wysłowienie się młodego 
kandydata do prezesostwa na zgromadzeniu.

i

ni

ffVgodnem być musi rządowi i niektórym stron
nictwom w Izbie, nic dziwnego, aleć dla tego 
nie mają posłowie prawa, tak jak to p. Köhler 
(Goettingen) i Lasker uczynili z ciągłemi wy
stępować nauczkami i to bardzo niegrzecznemi 

grozić stawieniem wniosku o zmianę regu- 
.aminu, przez coby zażalenia pokrzywdzonych 
partyi nie były uwzględniane. — Zupełnie winny, 
bo godny i odpowiedni swemu stanowisku sposób 
przemawiał za przyspieszaniem obrad i pomija
niem drobniejszych rzeczy dr. Virchow, bo 
uznawał istotną przyczynę w kulturkampfie 
ii otwarcie wyznał,, że boleje nad skutkami jego.

Dzisiejsze obrady miały bardzo poważny 
charakter. Deputowany z Monasteru, p. v. Hee- 
remann, jeden z najlepszych mówców z cen
trum, przedstawił w najobjektywniejszy sposób, 
jak mu to nawet komisarz rządowy (Stander) 
przyznać musiał, sprawę stowarzyszenia katoli
ckiego w Monasterze p. t. /j g o d a i środki, ja- 
kiemi rząd przymuszał nauczycieli do wystąpie
nia z niego. Z wielkim spokojem referował 
rzecz, która już poprzednio w petycyjnej komi- 
syi była traktowaną i wszystkie argumenta, na 
których się opierać miało rozporządzenie rzą
dowe, jako niesłuszne wykazał.

Z frakcyi Centrum przemawiali także ks. 
Dauzenberg i p. Fuerth o komisyach 
egzaminacyjnych dla teologów. Dowcipny i dzielny 
mówca Dauzenberg zakonstatował, że fun- 
dusze przeznaczone na wykształcenie teo
logów przez staro-katolickich profesorów w Bonn 
są wyrzuconemi pieniędzmi, bo nie mają ani je
dnego ucznia z Prus, tylko kilku obcych, 
na których wychowanie kraj musi po 
kilka tysięcy marek rocznie płacić!

Przy etacie uniwersytetów mówił nasam- 
przód dr. Virchow. Zaznaczył fakt, że uniwer
sytet berliński mimo skoncentrowania najwięk
szych sił naukowych, mimo olbrzymich wydat
ków na budynki na samo laboratoryum fizyo- 
logiczne, na ten rok ogólnej biedy, naznaczona 
szósta rata pół miliona marek i na ma- 
teryał w celach naukowych, upada przynajmniej 
co do liczby uczniów, a zwłaszcza egzaminan- 
dów. Żąda wreszcie od rządu, by zapobiegł ta
kiemu wędrowaniu na południe egzaminandów, 
mianowicie medyków przez odpowiednie rozpo
rządzenia. Od ministeryalnego stołu słabo od
powiedziano. Istotna wina tego wypróżniania 
się uniwersytetu berlińskiego (mianowicie w fa- 

. kultecie medycznym) ciąży nie na kim innym,
' jeno na samych profesorach. Są to ludzie sła

wni, nie przeczę, nauką i dziełami swemi, ale 
nie zadający sobie w dziesiątej części tyle pracy 
w uczeniu studentów lub w egzaminowaniu kan
dydatów, co na małych uniwersytetach, które w ró
żnych państewkach niemieckich konkurują z pru
skiemu .

Można było powiedzieć panu Virchowi „Me
dice! cura te ipsum,“ bo nikt więcej od 
niego nie odstręcza i uczniów i egzaminandów, 
raz dla tego, że przy różnolitych swoich zaję
ciach nie ma dosyć czasu dla pierwszych, po 
drugie, że sposobem właściwym mu traktowania 
drugich nie jednego zraża. Przy uniwersytecie 

» berlińskim poruszył poseł Kantak sprawę ka
ll tedry słowiańskiej w Berlinie, przypomniał cały 
ii j przebieg dawnych dyskusyi nad nią, z czego wy

nika, że Izba była uchwaliła katedrę pol
skiego języka i literatury polskiej, 

M z uwzględnieniem słowiańskiój, ale katedrę otrzy- 
ł mał p. Jagic, nie Polak, który wyraźnemu po

stulatowi Izby nie czyni wcale zadość, bo w te- 
9 i gorocznym indeksie wykładów wcale nawet 

nie uwzględnia osobno języka polskiego.
Po odpowiedzi ministra Palka, zabierał je

szcze głos prof. Momsen, w sprawie katedry ję
zyków romańskich.

Pogrzeb ś. p. Gerlacha odbył się wczoraj 
przy ślicznem powietrzu. Ciało wystawione było 
w kaplicy czeskiój przy Krausenstrasse. Po
wozów było dużo, ale nie widziałem ża
dnego dworskiego. Z posłów, towarzyszących 
zwłokom, więcej było katolików, niż ewangieli-
ków. Mowę pogrzebową, na trzy części podzie
loną, przerywaną trzy razy ślicznym chóralnym 
śpiewem, miał znany w Berlinie pastor Knaak.

Wczoraj odbyły się wybory do parlamentu 
w trzecim okręgu wyborczym Berlina. Rezultat 
ich już znacie.

Przechodząc koło 6tej godz. wieczorem przez 
tę okolicę, wstąpiłem do sali na Skalitzerstrasse, 
w której o ósmej godz. miało się odbyć zgroma
dzenie socyalistów. — Sala ogromna, do tańca, 
mogąca pomieścić 5,000 osób, pusta zupełnie 
i bez trybuny. Mowy, a raczej ogłoszenie liczby 
otrzymanych przez socyalistę głosów, mają się 
odbyć z loży. Gdym się oglądał po sali, przy
stąpił do mnie jakiś 25-letni adept sztuki dru
karskiej z dosyć wyraźnym typem semickim, 
i przedstawił mi się jako prawdopodobny prze
wodniczący dzisiejszego zebrania. Gdym go się 
zapytał, czy już co wiedzą o wypadku wyborów, 
odrzekł, że teraz już wiedzą, że mają większość; 
jeżeli nie absolutną, to przynajmniej relatywną. 
Wnioskowania swoje uzasadniał tóm, że podług 
ciągłych nadchodzących informacyi oddano razem 
głosów 13,000; że wobec tak obojętnego udziału 
Publiczności berlińśkiój, socyaliści, którzy ni
czego nie zaniedbali, mają największe szanse, 
i dodał „Es waere doch schiin, wenn die Repre- 
sentanten Berlins sich halb und halb vertheilen 
sollteu zwischen Fortschritt und Communi
stę n! (sic)“ Powinszowawszy mu takiego życze- 
uia, wyszedłem z sali, ponieważ zajęcia moje nie 
dozwalały mi doczekać na samo zebranie. Wą- 
lpię jednakże, by ono więcój mogło mnie pou

dnictwem p. Popiela, powiat krakowski stanie 
się niebawem wzorowym, bo ma do tego najle
psze w radzie żywioły.

Kraków, 22 lutego.

(j-) Publicystyka galicyjska miewa paro- 
ksyzmy polemiki, które z tego względu godne 
są uwagi, iż stanowią niewątpliwą oznakę jakichś 
ukrytych zamiarów i usiłowań odzyskania utraco
nego wpływu.

Paroksyzm ten najgwałtowniśj obecnie się 
objawia w łamach Gazety Narodowej i 
Ruchu Literackiego. Aby dać pojęcie 
tonu tej polemiki, dość przytoczyć, że Gazeta 
Narodowa w jednym tygodniu nazwała Czas 
„organem wstecznictwa, ultramontanizmu i ary
stokratycznego odstępstwa“, dalej „organem ży- 
dowsko-teutońsko-centralistycznym“, a wreszcie 
„pismem na usługach caratu, idąeem o lepsze 
z czynownikami,“ a to wszystko za to jedynie, 
że C z a s nie uznał mandatu hr. Platera. Żarty 
z czytelników dalej iść nie mogą; lecz to co w G a- 
zecie Narodowej bywa wybrykiem studen 
teryi, to w Ruchu występuje z całą powagą 
i uroczystością jakiegoś posłania wyższego do 
narodu, w stylu biblijnym, przypominającym język 
pamiętnej Biesiady mesyańskiej. Ten nowy 
zawrót głów przypisać podobno należy nadziejom 
opieranym na Midhacie baszy i na deputacyi 
studentów węgierskich, wiozących jednemu z ba
szów pałasz z wizerunkiem Matki Boskiej. Na 
szczęście tylko garstka nieuleczalnych ulegać 
może tego rodzaju złudzeniom i opierać sprawę 
naszę na sojuszu z bankrutami, jakimi są 
Węgrzy i ze zgnilizną tarecką.

O ile jest hałaśliwej wrzawy przeciw reakcyi 
narodowej, miotanych wyroków odstępstwa, który 
świeżo spadł na młodego hr. Edwarda Raczyń
skiego za jego wystąpienie w Przeglądzie 
Polskim przeciw polityce 1863 r.; o ile wy- 
myślań, gróźb, oszczerstw — o tyle znów nie 
spotkać w tych dziennikach polemiki zasadniczej 
w sprawach dotyczących dobra kraju. I tak 
daremnie poruszają w pismach konserwatywnych 
sprawę reformy i dotykają kwestyi programo
wych dla przyszłego sejmu. Z pism lwowskich 
trudno się dowiedzieć, jakie one zajmują 
wobec tych żywotnych kwestyi stanowiska. 
Gazeta Narodowa długo była związana 
z t. z. stronnictwem podolskiem i popierała 
dążności tych, którzy niedopuszczali do żadnej 
reformy, kierując się konserwatyzmem, jak go 
trafnie ktoś nazwał, dziurawych mostów. Dzien
nik Polski, o ile zwykł radośnie witać re
formy bezwyznaniowie wiedeńskie, o tyle jest 
obojętnym na sprawy reform wewnętrznych, byle 
komuś przyczepić łatkę, byle bluzgnąć błotem. 
MłodziutkaKronnika Codzienna, wprawdzie 
bardzo niedoświadczona i zdradzająca niekiedy 
jowinowactwo z humorystycznym Szczutkiem, 
ma jednak pewną dozę szczerości, z jaką broni 
nieco zbyt szumnego a niepraktycznego programu 
Samborskiego. W ostatnich dniach wywiązała 
się polemika zasadnicza i przyzwoita między 
Czasem, stojącym przy programie reformy 
a ostrzegającym, aby sejm przyszły nie rozpo
czynał nowego a bezskutecznego procesu konsty
tucyjnego, a Kroniką, która w myśl programu 
Samborskiego do tego programu zachęca.

Zresztą wiele jeszcze czasu zostaje, zanim 
irzyjdzie do walki stronnictw, bo zwołanie sej
mu zdaje się być jeszcze na dalekim planie. 
Według pewnych informacyi, twierdzą, że zosta
nie on otwartym dopiero w jesieni, ale za to 
ma mieć dłuższą niż zwykle sesyą. Namiestnik 
hr. Potocki wyjechał na kilka tygodni do Kijo
wa. Nominacya marszałka dotąd nie nastąpiła, 
a udzielenie godności tajnego radzcy z tytułem 
Ekscelencyi hr. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu 
zdaje się być stwierdzeniem, że dymisya, której 
żądał natarczywie, została stanowczo przyjętą. 
Mąż ten, odznaczający się wielką skromnością 
i ofiarnością dla wszystkiego, co stoi w związku 
z dobrem kraju i nauki — otrzymał tę godność 
z pięknym dodatkiem „za wypróbowane patryo- 
tyczne zasługi.“ Jest to nowy dowód, że cesarz 
austryacki umie uczcić zasługi patryotyczne 
polskie.

Donosiłem wam już o powrocie emigrantów 
chłopskich z Ameryki. Los ich wzbudził współ 
udział zacnego filantropa p. Ign. Żółtowskiego, 
który w czasie ich pobytu w Krakowie, zajął się 
ich umieszczeniem i składką na koszta powrotu 
do wsi rodzinnój. Była także myśl zajęcia się 
nimi, aby im dostarczyć pracy. Tymczasem wła
ściciel wsi Szerzyn, z której pochodzą, i pro
boszcz miejscowy, dostarczył szczegółów stwier
dzających, że to są wyrzutki społeczeństwa, że 
żadne perswazye nie zdołały ich odwieść od za
miaru opuszczenia kraju, że wskutek pijaństwa 
i rozpusty żyd wykupił ich grunta — a dziś 
po powrocie nie lepiej się sprawują. Dowód to, 
jak należy być ostrożnym w szlachetnych popę
dach opieki i wsparcia, aby czasem nie wspoma
gać demoralizacyi i nie dawać złego przykładu.

Za inicyatywą obywateli z okolic lwowskich 
myśl pielgrzymki do Rzymu coraz więcej się 
rozwija i prawdopodobnie liczniejszy zastęp ze 
wszystkich stanów z Galicyi będzie mógł się 
połączyć z deputacyą wielkopolską.

Dziś odbywa się pierwsze posiedzenie rady 
powiatowej krakowskiej, pod przewodnictwem no
wego prezesa p. Pawła Popiela. Wiadomo, że 
trzy z górą lata trwało przesilenie marszałka 
w naszój radzie powiatowój, z powodu nietakto
wnego postępowania dawnego prezesa hr. Stani
sława Mieroszowskiego, który wreszcie ustąpił. 
Spodziewać się należy, że pod poważ nóm przewo_

NIEMCY.
* Berlin, 23 lutego. Izba poselska, po 

załatwieniu się z interpelacyą posła doktora Ko- 
mierowskiego, tyczącą się więzienia księdza do
ktora Kanteckiego, której przebieg znajdzie czy
telnik w powyżej zamieszczonym liście z Berlina, 
przyjęła w trzeciem czytaniu, a zatóm stanowczo 
projekt do prawa, tyczący się podziału prowineyi 
pruskiej na Prusy Zachodnie i Prusy Wschodnie, 
przyczem nadała prawu temu w dwóch miejscach 
ściślejsze brzmienie. — W końcu przeszła Izba 
do obrad nad etatem ministerstwa wyznań, roz
poczynając go od rozdziału „uniwersytety.“ Do
datki dla Gryfii, Wrocławia, Hali i Kielu przy
jęto bez rozpraw. Przy tytule dla Getyngi 
wszczęły się długie, lecz małe znaczenie mające 
rozprawy, traktujące o sporach kompetencyjnych 
dwóch tamtejszych profesorów. ' Wieczorem od
była Izba poselska drugie posiedzenie, na 
którem obradowano dalej nad etatem mini
sterstwa wyznań, przy czem przyjęto wum 
sek posła V i r c h o w a, tyczący się przedłożenia 
memoryału o prawnem stanowisku hanowerskich 
funduszy klasztornych. Przy rozdziale „gimna- 
zya i szkoły realne“ przekładał poseł K a n t a k 
rozliczne zażalenia na dążności germauizacyjne 
przy udzielaniu nauk w Poznańskiem, na co mu 
odpowiadał komisarz rządowy. Posiedzenie za
kończono o godzinie 11 w nocy.

Rzekomy niedobór w budżecie cesarstwa 
niemieckiego na rok 18”/78 zamierza rada zwią
zkowa pokryć przez podwyższenie składek ma- 
trykularnych o 251/a miliona marek. Tymczaso
wo jest jeszcze nadzieja, że niedobór jest tylko, 
podobnie jak w roku zeszłym, pozornym.

Również i sąd apelacyjny w Monasterze 
uznał, podobnie jak tamtejszy sąd powiatowy, 
układ, zawarty przez dyrektora chóru katedralne
go p. Schmidt o używanie części muzeum Bis
kupiego, za ważny. Jak wiadomo, komisarz rzą
dowy nad majątkiem Biskupiem, p. Gedike, ukła 
du tego uznać nie chciał.

Liczba mieszkańców Berlina przekroczyła 
w zeszłym tygodniu milion. Obecnie zatem tyl
ko w ośmiu miastach ludność na całej kuli 
ziemskiej przewyższa liczbę mieszkańców Berlina. 
Podczas rządów Wilhelma I wzrosła ludność 
stolicy Prus i Niemiec o 460.000.

Parlament niemiecki odbył dziś również 
posiedzenie plenarne, na którśm zawiadomił na- 
samprzód marszałek z starszeństwa Izbę o ukon
stytuowaniu się siedmiu komisyi. Przy wyborze 
pierwszego marszałka oddano 296 karteczek, 
z których 43 były niewypełnione. Z 253 wa
żnych głosów, padło 249 na posła v. F o r c k en- 
bech, po 1 głosie na posłów v. Frankenstein, 
v. Kleist-Retzow, v. Bennigsen i Valentin. Pierw
szym wicemarszałkiem wybrano większością gło 
sów barona Schenk v. Stauffenberg, dru 
gim księcia Hohenl ohe-La ngeuburg. Na 
wniosek posła Windhorsta (z Meppen) powołano 
następnie przez aklamacyą na trzymających pió
ro posłów: Bernards, Herz, hr. Kleist, Thils, 
v. Soden,’v.Vahl, Weigel i Wolfel. Kwestorami za
mianowano posłów Kochana i von Puttkammer (z 
Wschowy)-

O pochowaniu zwłok zmarłego prezydenta 
i posła, dr. Ludwika v. Gerlach, w dniu 21 
b. m. po południu piszą co następuje:

W małym kościółku Betlejemskim, który aż ¡do 
ostatniego miejsca zapełnił się dystyngowaną publiczno
ścią, był ołtarz, chrzcielnica i ambona kirem okryte. 
Przed ołtarzem otaczał wieniec wysoko wyrosłych drzew 
pomarańczowych, laurowych i palmowych potężną trumnę 
dębową na której w głowach błyszczał wśród mnóstwa 
wieńców wielki krucyfiks. Bezpośrednio przed trumną 
zajęli miejsca krewni i bliżsi przyjaciele zmarłego bezdzie
tnie i bezżennogo starca a po za nim tworzyli przyjaciele 
parlamentarni i deputacye frakcyi obszerne półkole. Centrum 
było prawie w-komplecie, tak samo Polacy; obecnych było 
wielu członków Izby panów, następnie konserwatyści Izby po
selskiej i parlamentu niemieckiego, podczas kiedy z fra
kcyi liberalnych tylko kilku członków przybyło. Uroczystość 
rozpoczęła się chorałem : „Boże, Ty moja ucieczko,“ po
czerń długoletni przyjaciół i pastorz zmarłego, pastor 
Knaak, miał przemowę, w której zebrał najwybitniejsze 
chwile z życia zmarłego i zreasumował następnie działal
ność jego w ten sposób, iż wypowiedział, że całe jogo 
życie poświęcone było Panu. Stanowczo jego walki prze
ciwko rowolucyi, przeciwko realizmowi w kościele, wierne 
jego usługi dla państwa,1 wszystko to opierało się „na czci 
Pana w Niebiesioch.“ Łzy przytłumiły głos mówcy, kie
dy wspomniał o ostatniej chorobie i o ostatnich chwilach 
swego przyjaciela. Po odśpiewaniu chorału: „Co Bóg 
czyni, jest dobrem,“ pobłogosławił pastor Knaak zwłoki 
zmarłego, poczem odwieziono jo' na stary cmontarz tum
ski, gdzie je spuszczono do grobu. Za karawanem postę
pował długi szereg pojazdów aż do bramy cmentarnej.

ROSYA.
♦Petersburg, 22 lutego. (Przygoto

wania wojenne. — Z Kaukazu. — Ro
sya ma sprzymierzeńca.) Zwolna wpra
wdzie, ale systematycznie i z wielką oględnością 
zbroi się Rosya. Wie ona dobrze, że w przyszłej 
kampanii wojennćj przeciw Turcyi na niemałe 
napotka trudności, — z tej przyczyny organizuje 
sztaby, zgromadza wszelkiego rodzaju materyały, 
a żołnierzy oswaja w ustawicznych ćwiczeniach 
i manewrach z przyszłą wojną. Do Pol. Corr. 
donoszą z Jass, że tamtejszy konsulat rosyjski 
spodziewa się, iż armia rosyjska już w dniu 
ostatnim bieżącego miesiąca, a więc według na
szego kalendarza 12 marca, przekroczy Prut. 
W związku z powyższą wiadomością zdaje się 
być to, co piszą z Galaczu do wiedeńskiej 
P r e s s y: Wojska rumuńskie udadzą się do

Barboszi, celem obsadzenia i ufortyfikowania tego 
węzła kolei żelaznych; jest obawa, ażeby Turcy 
przy rozpoczęciu kroków wojennych nie chcieli 
uderzyć na punkt ten. — W armii południowej 
ogłoszone będą w tych dniach nominacye na 
wyższe stopnie oficerskie. W. książę Mikołaj 
bawi dotąd w Odessie; stan jego zdrowia nie 
jest zupełnie zadowalniający. W. książę Miko
łaj młodszy powrócił do Kiszeniewa. Od dnia 
20 bm. przybywają z Niemiec do Kiszeniewa lo
komotywy do pociągów i wagony dla armii po
łudniowej. — Sztab rosyjski długo łamał sobie 
głową, w jakiby sposób użyć można wagonów 
rosyjskich na kolejach rumuńskich i wyrównać 
różnicę, jaka między rosyjskiemu a rumuńskiemi 
kolejami zachodzi. Zdecydowano się wreszcie po
łożyć nowe szyny tak, iżby kursować mogły na 
nich wagony rosyjskie. Roboty te mają być 
wykonane w ciągu dwóch tygodni; koszta obli
czono na 2 i pół miliona rubli. — W bagni
stych nizinach od Jass aż do Galaczu nie ma 
wcale borów, naczelna więc komenda wydała 
rozkaz, ażeby wojska, wkraczając do Rumunii, 
zabrały z sobą zapasy drzewa opałowego. W tym 
celu przysposobiono tysiące dwukolnych powó- 
zek na wszystkich stacyach wojskowych nad 
Prutem.

I na Kaukazie zbroi się Rosya. Obecnie tamże 
przysposabiają się wielkie zapasy żywności. Je
nerał Loris-Melików, adlatus w. księcia Michała, 
ma ostatecznie zatrzymać naczelną komendę, 
namiestnik bowiem Kaukazu oświadczył, że w ra
zie wojny nie moża opuścić swego stanowiska.

Z Odessy piszą do Pol. Corr.: Kozacy 
duńscy trzeciego powołania otrzymali rozkaz być 
w pogotowiu do wymarszu. Jest to prognostyk 
bardzo wojenny. Ta klasa Kozaków bywa wtedy 
dopiero uruchomioną, kiedy Rosya na długą go
tuje się wojnę. Kozacy w sile około 4000 przy
dzieleni być mają do awangardy armiilpołudnio- 
wej. Na kolei żelaznej nad Donem wyskoczył 
w tych dniach pociąg, transportujący wojsko; 
jeden oficer i 12 żołnierzy ciężkie rany po
nieśli.

Zdaje się, że Rosya znalazła wreszcie sprzy
mierzeńca. Jest nim szach perski. Do Polit. 
Corr. donoszą jako rzecz pewną, że formalne 
stanęło już przymierze pomiędzy Rosyą a Per- 
syą; szach Nassr-Eddin miał się zobowiązać 
skoncentrować na granicy wilajetu bagdackiego 
30 tysięcy wojska. W Persyi panuje wielki ruch 
militarny. Rosya, aby pomódz szachowi w orga- 
nizacyi wojska, wyśle do Teheranu swych ofice
rów ze sztabu. W tych dniach wyjedzie taindo- 
tąd 12 oficerów, a później jeden z jenerałów, 
jako reprezentant rosyjski do głównój kwatery 
perskiej.

W Moskwie rozpoczął się 19 b. m. proces 
„Klubu czerwiennych waletów'1. Ilość oskarżo
nych wynosi 47 osób; w tój liczbie znajdują się 
oficerowie, urzędnicy, kupcy i wiele kobiet; jest 
tam także jeden książę Dołgoruki. Członkom 
tego klubu zarzucają wszelkie możebne zbrodnie; 
tnięzdy innemi mieli oni pogrzebać wiele osób 
żywych. Akt oskarżenia nie jest jeszcze znany. 
Publiczność dopuszczana będzie tylko za biletami, 
których już od tygodnia nie wydają.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 lutego. Na wczorajszem 

zebraniu stronnictwa konstytucyjnego obecnymi 
byli ministrowie von Auersperg, Lasser i v. Pre- 
tis, tudzież około 187 członków pomienionego 
stronnictwa. Prezes ministerstwa von Auersperg 
podał, odpowiadając na zapytania posłów, prze
bieg najświeższych rokowań o wyrównanie i treść 
powziętych postanowień, przyczem położył przy
cisk na to, że jeżeli rząd nie otrzyma zezwole
nia stronnictwa na ugodę co do składu rady je
neralnej, nie będzie mógł ukończyć rokowań 
w sprawie wyrównania, wogóle prowadzić dalej 
interesów. Minister skarbu oświadczył, że po
stanowienie o mianowaniu wice-gubernatorów uie 
zawiera żadnej ważnej zmiany w porównaniu 
z dzisiejszym stanem. Prezes ministerstwa von 
Auersperg dodał, że sekretarz jeneralny banku 
narodowego uważał wprawdzie zamianowanie wi- 
ceguberuatorów za niebezpieczne, zapewnił jednak
że, że bank przyjmie to, na co oba rządy pod 
tym względem się zgodzą, ponieważ kwestya ta 
jest polityczną. Zgromadzenie uchwaliło, żeby 
kluby wieczorem postanowiły, czy najbliższe po
siedzenie odbyć się ma jutro, czy w sobotę.

Na konferencyi członków Izby panów, w tym 
samym dniu odbytej, przyjęto zawiadomienie 
prezesa ministerstwa, księcia Karola Auersperg, 
o onegdajszój konferencyi mężów zaufania pod 
względem kwestyi wyrównania bez rozpraw.

Przewodniczący rozmaitych klubów zgodzili 
się dziś na odbycie najbliższej konferencyi stron
nictwa konstytucyjnego w sobotę. Klub lewicy 
przyjął znaczną większością wniesioną przez 
Herbsta rezolucyą, podług której stronnictwo 
konstytucyjne, zachowując sobie całkowitą wol
ność pod względem wszelkich innych postano
wień wyrównania bankowego, udziela zezwolenie 
swe na punkt przez rząd przedłożony o organi- 
zacyi rady jeneralnej. Klub stronnictwa postę
powego odroczył uchwałę aż do zebrania się kon
ferencyi.

T U R C Y A.
♦Carogród, 21 lutego. (Rzekome 

pisma i wynurzenia Midhata baszy.
Serbsko-tureckie rokowania. 

Obecna sytuacya i Edhem basza. — 
Przygotowania wojenne.) Fabrykanci



nowin politycznych, płatni korespondenci do 
dzienników, aby im nie zarzucono, źe grube 
biorą honorarya a nic nie donoszą, smażą sobie 
głowę, w jakiby sposób zapchać paszczę głodnej 
nowin gawiedzi i choó chwilowo głód jéj za
spokoić. A że Midhat basza dotąd ogólny budzi 
interes, fabrykują zatóm jakieś pisma, które miał 
jakoby wysłać Midhat do sułtana, rozmawiają 
z nim o wielkiej polityce i temi produkcyami 
imaginacyi bawią publiczność. 1 tak Répu
blique française zamieściła pismo, które 
miał niby wystósować Midhat dosułtnna w prze
dedniu swego strącenia. W piśmie tern prawi 
ekswezyr morały panu swemu, daje mu lekcyą, 
jak ma pełnić swe obowiązki, że powinien raz 
na zawsze zerwać z despotyzmem pałacowym 
i z ogłoszeniem konstytucyi na inne wejść tory; 
sułtani od lat trzydzieści — mówi Midhat — 
ogłosili co nie miara batów i fermanów, ilekroć 
wybuchały zawikłania polityczne, zapominali zaś 
o swych obietnicach, skoro minęło niebezpieczeń
stwo. Midhat nie chce brać odpowiedzialności 
przed własnóm sumieniem i narodem za to, co 
się dzieje wbrew konstytucyi, nieprzypuszczany 
od dni dzisięciu do sułtana, zniewolony jest zło
żyć urząd w, wezyra i prosić o dymisyą. I pi
smo tak niedorzecznej treści podają za Répu
blique franęise inne dzienniki! Alenie 
dość na tém, inna jeszcze po dziennikach obiega 
bajka. Redaktor wychodzącej w Neapolu gazety 
Roma odwiedził Midliata i miał z nim dłuższą 
rozmowę. Midhat miał owemu panu otworzyć 
głąb swego serca i najskrytsze wyjawić myśli. 
Mówi więc Midhat, iż nie wątpi, że Turcya wyj
dzie zwycięsko z wojny, którą uważa nio tylko 
za nieodzowną, ale za bardzo bliską. Nie wie
rzy on w możność zlokalizowania tejże wojny 
i mniema, że Austrya będzie zniewoloną przez 
swe ludy słowiańskie do wzięcia udziału w za
targu i to tém więcej, że mieszkańcy Dalmacyi, 
Banatu i Kroacyi wywołają w prowincyach ture
ckich takie zawichrzenia, iż te Austryą zmuszą 
do interwencyi. Z powodu tego inne także mo
carstwa popchnięte zostaną do interwencyi i woj
na stanie się ogólną. Erancya i Anglia sprzy
jać będą Turcyi. Midhat uważa księcia Bismar
cka za głównego sprawcę obecnych zawikłari, on 
to popycha Austryą, ażeby rozszerzyła swo gra
nice od strony krajów słowiańskich a to dla uła
twienia Niemcom zaboru niemieckich prowincyi 
Austryi i dozwolenia Rosyi na aneksyą innych tu
reckich ziem. I tę wymyśloną rozmowę reda
ktora neapolitańskiego powtarzają w dobrej wie
rze niektóre dzienniki. Gdyby Midhat rzeczywi
ście z podobnemi wynurzać się miał myślami, to 
nie sułtan — mówi organ księcia Bismarcka, 
Norddeutsche Allgem. Ztg. — ale Mid
hat cierpiałby na pomieszanie zmysłów i słu
sznie postąpił sobie sułtan, iż dał mu dy
misyą.

Do téj chwili nie odbieramy pewnych wia
domości w sprawie rokowań serbsko-tureckicli. 
Wszystko, co korespondenci podają, jest przypu
szczeniem i domysłem. To jedynie jest pewném, 
iż Turcya, pragnąc gorąco pokoju, okazuje wielką 
skłonność do ustępstw. Pokój z Serbią zdaje się 
według doniesień Politische Corresp., być 
rzeczą powną. Inaczej ma się rzecz z Czarno
górą, choć i z tym krajem nie traci podobno 
Porta nadziei zawarcia pokoju. Słusznie wszakże 
zauważa wiedeńska Presse, że pełnomocnicy 
dwóch tych księstw starać się będą wszelkie mo
żliwe stawiać trudności, ażeby odraczać i prze
ciągać rokowania w nadziei, że może Rosya roz- 
pocznie przeciw Turcyi kroki wojenne i cała 
sprawa inny w ten sposób weźmie obrót.

W stolicy panują zresztą bezradność, roz
przężenie, anarchia i stronnictwa, dobijające się 
władzy coraz nieprzyjaźnićj występują przeciwko 
sobie. Stanowisko Edhema chwieje się. Kore- 
spondend carogrodzki oddaje mężowi temu po
chwały, mieniąc go być jednym z najczystszych 
charakterów w Turcyi. Edhem nie ubiegał się 
o wezyrat, powierzono mu tę godność, przyjął ją 
z miłości dla kraju. Na liście kandydatów do 
urzędu w. wezyra stoją Dżewdet, Reuf i Mahmud 
baszowie. Jeżeli przyjdzie do zmiany, Edhem bez 
żalu ustąpi i cofnie się w zacisze domowe. Najle
pszym dowodem czystości charakteru jest jego 
ubóstwo, choć miał w czasie długiego swego 
urzędowania dość sposobności zbogacenia się. 
Oprócz na pół skończonego konaku nie posiada 
Edhem żadnej własności. Jest on bardzo wy
kształconym mężem, form salonowych i w obco
waniu , jeżeli nie trapią go bóle wątro- 
biane, bardzo miłym. Jak wieść niesie, jest 
Edhem właściwie pochodzenia greckiego, choć 
się do tego nie przyznaje, podczas rzezi w 
Chios jako siedmioletni chłopiec został uprowa
dzony. Brat jego ma być podobno greckim 
archimandrytą w Kuskumczuku w Azyi.

Całe dzisiejsze ministertwo tureckie jest, 
jak zauważa pewne pismo, czysto literackiém 
towarzystwem i już z tego powodu nie budzi 
zaufania u tych, którym się zdaje, że lite
raci nie mogą być dobrymi politykami i umieję
tnie rządzić krajem. I tak Achmet Jafik effendi 
jest historykiem i numi: matykiem, Achmet Je- 
wdet basza historykiem, Munif basza i Kadri 
bej biegłymi w szkolnictwie, Ohannes^ effendi je
dnym z najlepszych pisarzów w tureckim języku 
pomiędzy Ormianami.

Turcya, a raczéj jéj stronnictwo wojenne, 
mimo wewnętrznego rozprzężeuia w krajn, nie 
zasypia pola i gotuje się do wojny. W ostatnich 
dniach, jak donoszą z Ruszczuku do Pilitis. 
Corresp., załogi w Sylistryi, Warnie i Szumli

zostały wzmocnione. Komendant twierdzy wid 
dyńskiej odbył z wodzem armii naddunajskiej 
Ahmetem Ejubem baszą, radę wojenną. Pod 
Widdyniem ma być założony obóz na 40,00C 
wojska. Turcy obawiają się, iż w miejscu tern 
będzie się starała armia rosyjska przeforsować 
przejście przez Dunaj i w razie udania się planu 
pomaszerować do Niżu i Sofii. W Dobruczy mają 
Turcy dostateczne siły; sztab turecki nie przy
puszcza, ażeby7 Moskale mieli odwagę przeprawić 
się pod Tulczą przez Dunaj. W Ruszczuku spodzie
wają się przybycia w tych dniach kontygennsu z 
Egiptu pod wodzą Mansura i Ahmeda baszów. 
Turcy zgromadzili, jak do donoszą do Prosse, 
główne swe zapasy żywności w Szumli i Niżu. 
— Na morzu posiadają Turcy niewątpliwie wię
ksze siły od Moskali. Plota ich, według urzędo
wego wykazu, który podaje Standard, nastę
pujące liczy siły: Okręty pancerne: G fregat, 9 
korwet, 2 monitory i 5 kanonierek; okręty dre
wniane: 4 okręty wojenne, 4 fregaty, 7 korwet, 
15 okrętów strażniczych, 5 szonerów, 4 kauo- 
nierki, 2 cesarskie jachty, 10 avizo, 43 okręty 
przewozowe; razem liczy flota turecka 116 okrę
tów z 659 działami i 10,058 majtkami; 2 fre
gaty pancerne i 2 korwety pancerne mają nieza
długo nadejść z Anglii.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Z rozpoczęciem się ruchu wy borczego w 

Serbii zawrzały tamże, jak pisze wiedeńska 
P r e s s e, i namiętności polityczne, któro wraz 
z wojną zupełnie były ucichły. Każde stronni
ctwo pragnęłoby posieść jak największą liczbę 
posłów w skupczynie. Mówią, że książę Milan 
za poradą i naleganiem Maryrowicza miał się zdecy
dować na zwołanie wielkiej skupczyny. Stronnictwo 
konserwatywne, którego Marynowicz jest głową, 
spodziewało się osięgnąć większość w skupezy- 
nie, przeprowadzić swe projekta i obalić osta
tecznie llisticza, naczelnika stronnictwa liberal
nego. Konserwatyści sądzili, źe lud, znękany 
klęskami wojny, uważając liberalnych za jedy
nych sprawców tylu nieszczęść kraju, wybierze 
konserwatywnych posłów. Walka wyborcza, jak 
donosi wspomniany dziennik, była bardzo zaciętą. 
W Belgradzie występowuli kandydaci do krzeseł 
poselskich dwóch dyametralnie różnych stron
nictw. Rezultat wyborów, odbytych w dniu 20 
b. m., dotąd niewiadomy, rozmaite i wręcz sprze
czne nadchodzą w tym względzie wiadomości. 
Do Budapester Corr. donoszą, źe na 420 
posłów skupczyny obrano 300 konserwatywnych; 
skutkiem tego stanie Marynowicz na czele gabi
netu. Do augsburgskiej Allg. Ztg. telegrafują 
zaś z Belgradu, że konserwatywni ponieśli klę
skę, na prowincyi i w stolicy. Na przebieg prze
cież rokowań pokojowych rezultat wyborów nie 
będzie miał, jak pisze P r e s s e, żadnego wpływu, 
gdyż Risticz i stronnictwo jego życzy sobie także 
gorąco zawarcia z Turcyą pokoju.

TELEGRAMY.

L o n d y n, 22 lutego, (izba wyższa.) W od
powiedzi na zapytanie lorda Rosebery oświad
czył prezes ministerstwa, lord Beaconslield, iż 
zamierza wkrótce zaproponować pomnożenie kon
sulatów w Turcyi., Lord Derby powrócił do 
zapytania księcia Argyle na posiedzeniu wtorko
wym pod względem wystosowanej do niego pod 
dniem 24 grudnia r. z. przez wielkiego wezyra 
depeszy dziękczynnej i oświadczył, że depesza 
ta była odpowiedzią Porty na powinszowanie 
jego wskutek zamianowania Midhata baszy wiel- 
iim wezyrem.

Waszyngton, 23 lutego. Ustne wywody 
rzeczników stronnictw przed komisyą piętnastu 
zostały ukończone a komisya wyda jeszcze dziś 
wyrok swój pod względem głosów wyborczych 
w Oregon. — W sprawie wysłania nowej ekspe- 
dycyi do bieguna północnego i założenia kolonii, 
z którejby badacze bieguna tego wyprawy 
swoje rozpoczynać mogli, wypracowała komisya 
Izby reprezentantów, której kwestyą tę poru- 
czono, pomyślne sprawodanie.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 23 lutego. (Izba deputowanych.) 

Ministerstwo żąda upoważnienia do sądowego 
ścigania Cassagnaca za kilka artykułów przeciw 
rzeczypospolitej; wniosek odesłano do biura. 
Laisant (lewica) stawia wniosek o ukrócenia służ
by wojskowej na trzy lata. Prezes rady zbija 
ten wniosek, postanawia go jednak wziąść pod 
rozwagę.

Bukareszt, 23 lutego. Turcy, sparci 
przez żołnierzy, zjawili się wczoraj na wyspie 
Gurmai i poczęli plądrować. Wysłany naprze
ciw nim oddział rumuńskiej straży nadgrani
cznej schwycił 13 na gorącym uczynku i zabrał 
do niewoli, pomiędzy nimi 1 żołnierza, zabił 
dwóch, pomiędzy nimi urzędnika z Ruszczuku, 
który rabunkiem kierował.

, L o n d y n, 23 lutego. (Izba wyższa.) 
Stratheden zapowiada na poniedziałek rezolucyą 
z wnioskiem o przedsięwzięcie takich środków, 
któreby zdolne były przeszkodzić wojnie w Euro
pie, utrzymanie mocy traktatów z roku 1856 
i 1871, przez coby zapewniony był dobrobyt lu
dów, poddanych Porcie.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznych.

Przed wydziałem kryminalnym tutejszego 
sądu apelacyjnego toczył się onegdaj proces prze
ciw w Torgawie internowanemu księdzu Bąk, 
uikaryuszowi z Książa, o „wykroczenie przeci
wko ustawom majowym,“ przez to, że sprawował 
po różnych domach Książa funkcye duchowne, 
ponieważ w kościele, zajmowanym przez „probosz
cza rządowego,“ p. Kubeczaka, tego czynić nie 
mógł. W pierwszój instancyi skazano księdza 
Bąka za siedm przekroczeń tego rodzaju na 350 
grzywien, odnośnie na 35 dni więzienia. Wyrok 
ten potwierdził sąd apelacyjny, przyjmując, że 
ksiądz Bąk oderwał się od' kościoła farnego w 
Książu i utworzył sobie „osobny urząd pasterski.“ 
Skazany nie był obecnym na terminie.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała: 

Za pośrednictwem p. B. Kościelskiego z Śmiłowa
z parafii Kaźmirskiej zebranych przez Sta

nisławę Lubieńską................................... ‘24 00
z miasta Wronek zebranych przez p. Hule

wicza ..................................................................... 75
zobranycli przy różnych sposobnościach. . 2LOO 
składka osobista p. Kościelskiego za pół roku 6,00

Za pośrednictwem p. Ign. Trzeciaka zebranych
w Tow. Przemysłowem w Jutrosinie. . . 6,00

ud

Poznań, dnia 23 lutego 1877 
Bolesław

w ogóle 63,75 M. 
r.
P o n i ń s k i.

Knryer niejimj i prowiiiGyniialiiy.
Doniesienia urzędowe. Radzcę sądu powiatowego 

■ u s z c z y ń s k i o g o w Bydgoszczy przeniesiono do sądu 
powiatowogo w Piło, mianując go zarazem dyrygontem 
wydziału.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Klupp, kazanie powio 
ks. penitencyarz Jaskulski.

Po południu na Pasyi kazać będzie JW. ks. prałat 
K o z m i a n.

* Walne Zebranie wczorajszo Towarzystwa Po
życzkowego miasta Poznania zagaił przewodniczący w Ra- 
dzio Nadzorczej p. dr. Z i o 1 o w i e z przydłuższą mową, 
w której dał ogólny pogląd na działanie Towarzystwa 
w roku ubiegłym, kładąc przycisk na to, żo zarząd kasy 
z pomyślnym rezultatem możo wystąpić przed Zgroma
dzeniom.

Na przewodniczącego zebrania powołano p. Dobro
wolskiego.

Dyrektor Zarządu, dr. Buski, odczytał następnie 
sprawozdanie, które wydrukowane rozdano pomiędzy obe
cnych.

liczby i dano zo sprawozdania o obrocie pieniędzy w ka
sie, zniewoleni jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do po 
nic działku.

Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej za roi 
1876 z podaniem ważniejszych wiadomości ogólnych i sta 
tystycznych odczytał pan Loitgeber. Po odczytanii 
sprawozdań wywiązała się długa dyskusya co do niektó
rych dat, pozycyi i uchwał Rady Nadzorczej. Przytacza
my ciekawsze sprawy. Pan Rakowski zapytywał się 
ile wynoszą straty za akcye kolei marchijskiej. Dyroktoi 
Zarządu p. Buski odpowiedział, że kupony tycliżo akcy 
obiachowane są; w sprawozdaniu w jednej trzeciej nomi
nalnej wartości. P. Orłowski intorpeluje Radę Nad
zorczą, czy uchwała jej, aby Zarząd nio dawał w żadnyu 
razie pożyczek bez odwoływania się do komisyi krodyto- 
wej, jest stanowczą, na zawsze, czy też od niej kiedy 
odstąpi., P. Lei tg ober, członek Rady, tłómaczy, ż< 
ponieważ listy kredytowej dla członków Towarzystwa nii 
podobna ułożyć, komisya kredytowa Rady Nadzorcze, 
musi osądzać, ile petent każdy możo otrzymać pożyczki 
l)r. Ziełowicz ,dodajo, żo komisya kredytowa zbieri 
się 3 razy na tydzień, przewłoka zatem w udzielaniu po
życzek nie możo być wielka, a zato zawsze pewność jesl 
większą, żo Towarzystwo na straty nio będzie narażono 
W sprawie tej ciągnęła się długa debata. Jeden z człon
ków wytoczył sprawę osobistą, żo potrzobował gwałtownie 
kilka set talarów, dawał gwarancyę swoim znacznym ma
jątkiem, znanym jest od dawna, gdyż jest członkiem To
warzystwa od 8 lat, a jednak nio mógł otrzymać pienię
dzy tej chwili. Dr. Buski tłómaczył, że ponieważ z za
sady komisya kredytowa musi dać zezwolenie, Zarząd 
nio mógł uwzględnić interesenta. Obszerna debata wyka
zała, ze praktyka obecna jest najlepsza, bo najmniej na 
straty naraża Towarzystwo. W imieniu komisyi rewizyj
nej odczytał p. Orłowski protokół, sporządzony przy 
rewizyi kasy i książok. Walno zebranie udzieliło na wnio
sek komisyi jednogłośnie pokwitowanie za r. 1876 Zarządowi 
i Radzie Nadz. Nadto jeszczo wniosła komisya, aby remanent 
2,956,86 marek, z których podług § 23 Ustaw ma wziąść 
romunoracyą Rada Nadzorcza, przyłączono do funduszu 
rezerwowego. P. K u s z t o 1 a n proponnje, aby naprzód 
przeznaczyć wynagrodzenie liadzio Nadzorczej, a dopiero 
ustanowić dywidendę i kwotę na fundusz rozorwowy. 
P. Niesiołowski i dr. S z y m a ń s k i twierdzą takżo, 
żo Komisya rewizyjna przekracza swe atrybucye; Rada 
Nadzoicza ma prawo do romuneracyi, Walno zebranie 
możo tylko dysponować, ilo na to z zysków przoznaezyć. 
W śród przeciągłej dyskusyi wyłoniły się dwa wnioski : 
jeden, aby Komisya w tej chwili naradziwszy się, ozna
czyła wysokość romuneracyi, drugi, aby całą sumę rozpo- 
lządzaliuy przokazać Radzio Nadzorczej. Za pierwszym 
wnioskiem oświadcza się przeważna większość. Komisya 
rewizyjna idzie na ustęp ; posłodzenie zawieszono na kilka 
minut. Po naradzie Komisyi p. Orłow/śki w jej imie
niu obrachowuje, żo właściwy fundusz do jlyspozycyi wy
nosi tylko 977 ni. 14 fen , dla tego proponuje udzielenie 
tylko 500 marek na remuneracyą. Dr. Kusztolan 
wnosi o 1200 m., p. Kort ale 600 m. Dr. Buski wy
stępuje przeciw nowemu obrachunkowi i prostuje jego 
niedokładności. Przewodniczący poddaje wnioski pod 
głosowanie. Większością głosów przyznaje Walno zebra
nie wynagrodzenie Radzio Nadzorczej 600 marek. Jak 
rozporządzić resztą oszczędzonego funduszu? Wywięznie 
ńę nad tern dyskusya. Jedni członkowie przemawiają za 
powiększeniom dywidendy, drudzy za pomnożeniom fun- 
luszu rezerwowego. Zo względu na to, żo fundusz ro- 
sorwowy jest majątkiem Towarzystwa, wspierającym jego 
Iziałanio, dający możność udzielania większego kredytu 
jdyż colom Towarzystwa jest udzielanie kredytu 
i nie dywidendy, — Walne zebranie przekazuje ro- 
iztę zysku funduszowi rezerwowemu. Na tern zakończyły 
dę obrady.

* W Towarzystwie Przemysłowem będzie miał 
w poniedziałek 26 b. m. wieczorem o godzinie 8 odczyt 
ksiądz licencjat Chotkowski: „O połączeniu Litwy 
z Polską.“

* Najwyżej opodatkowani proceder prowadzący 
w poznańskim obwodzie rojencyjuyin zawezwani zostali na 
dzioń przedwczorajszy przez komisarza królowskiego, ase
sora ręjencyjnogo p. Buch, na salę posiedzeń komisyi 
finansowej tutejszej rojencyi, celem wyboru reprezentan
tów, do którego uprawnieni są jedynie opodatkowani: ąc 
w klasie A. I. Stawiło się na termin 15 członków a wy- mu 
brać trzeba było siedmiu reprezentantów i siedmiu za
stępców. Reprezentanta i wybrani zostali: radzca hnn-biioi 
dlowy L. J a f 1 e , kupiec Antoni Krzyżanowski,je w. 
kupiec Leopold Golde nring, radzca handlowy!
B. Jaffo, Bentkowski (reprezentant fabryki Ce-irun 
gielskiego), właściciel browaru E. Stock i kupiec Wil-.ionc 
hełm Kantorowicz; ich zastępcami pp. aptokarz dr.i 
Mankiowicz, właściciel browaru P r i e s o , Adolf» ws 
Pollack z Rawicza, właściciel fabryki Gustaw Kron-edat 
t h a 1, kupiec Adolf A 1 p o r t, właściciel fabry ki Paweł ircy 
J o ł o w i c z i kupiec Józef R a d z i o j e w s k i. pst

* W zakładzie Bergera dla starców, dla którego bog
zakupiono, jak to już donosiliśmy, część gruntu stówa- ) tr; 
rzyszenia górnoszląskiej kolei żelaznej, na Piekarach Nr. 13, enić 
pomieszczone być mają już od 1 kwietnia r. b. trzy wie< 
w wieku będące osoby, które pobierać będą, prócz wolnego rski 
pomieszkania i zimą po 6 marek miesięcznie na opał, go, 
rocznie 180 marek. »tor.

* Fałszywe 20-fonygówki i 50-fenygówki pojawiły isoh
się masami w Hosyi, również i fałszywo jednomarkówki, iioc 
lubo rzadziej. To ostatnio są też daleko gorzej naślado- i stc 
wane. raln<

* Trychiny znaleziono znowu w świni, zabitej przez ¡zerc
jednego z rzeźuików przy ulicy’ Wieżowej, i skonfiskowano ¡pan 
z niej mięso. (cia,

* Na tutejszym centralnym dworcu koloi żelaznej 
wprowadzoną została wczoraj przed południem lokomobilałg f 
w ruch, która ma przeprowadzić lokomotywy z nowej ilzini 
szopy illa lokomotyw na pojedyńczo koloje.

* W powiecie wągrowieckim odbywać się będąi
w przyszły poniedziałek w 4 okręgach wyborczych wybory ka j 
uzupełniająco na wyborców, w miejsce dwóch zmarłych i 183 
wyborców a-dwóch niewybranych, ponieważ przy pier- 82 Z 
wiastkowych wyborach prawyborćy się tam wcale nie' 
stawili.

* Z parafii Sierakowskiej piszą do O r ę d o w n i k a:
Szanowna Redakcyo ! Biorę pióro do ręki, aby ob

jaśnić zawikłania, któro zaszły pomiędzy panem Czerwiń
skim a Sierakowską parafią. Ludziom poczynają się tu 
oczy przecierać, alo wiciom jeszcze nie możo się w głowie 
pomieścić, że pan Czerwiński tak samo wszystko w 
ściolo odprawia, jak poprzednio, że pan Czerwiński teraz 
robi się coraz tęższy mówca i z większym zapałem i roz- 11 w< 
czuleniem dowodzi; a jego apostołek B. — organista, — 
o tym już wolę nie wspominać, bo gotów się ująć bono- llcz> 
rem i wytoczyć wam proces. Powiem tylko, iż było jego

a b 
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Siora 
» Js

ko- M 
earon

leczn
zamiarem udać się do Grodziska do pana Gutzmora za 1 ,
organistę, lecz wiedząc, na co czekał, pozostał w Sierako-

Liwio, aż go urząd doszedł. A więc aż trzech zwolenników 
praw majowych znalazło się w Sierakowie, którzy już od 
roku plany układali i tylko dla togo został dozór kościel
ny zgłupiony. prócz p. Krawieckiego.

Wołasz Szanowno Redakcyo, iż nie ma inteligen-
1

się
xi.euan.ej-u, il lim lila lULBllgeu- i„ 

cyi, nie ma szlachty; owszem jost inteligencja, jest szła- jl1 
chta, locz niestety nio widać ich tam, gdzie potrzeba. a 
Pół mili od Sierakowa jest Chalin, a w nim polska b 
dziedziczka, pani K„ jest Ławica, a w niej polski dzie
dzic p. R., w Siorakowio są inteligentni objwat-ole ¡np. 
pp; Buse, Kapelski, Kłosowski i jeszcze wielu innych 
mógłbym przytoczyć; locz wszyscy czytają Dziennik, 
wiodzą, co się dzieje na świoeie, alo nic co w domu. 
Cała intoligeneya miejska jest w letargu, zczasem pozna 
swe grube błędy i ¡starać się będzie takowe naprawić,
— locz złemu już dziś nio trzeba się dać zakorzeniać.

Tu jeszczo przyszło mi na myśl po przeczytaniu 
księży dekanatu lwóweckiego, którzy się wyrzekają p. 
Czerwińskiego, że brakło joszcze z Lutomia ks. Drążko- 
wskiogo. Lud zwolna dowiaduje się, że p. Czerwiński 
jest rządowym proboszczem i nio ma pozwolenia od swej 
prawowitej władzy kościelnej — i zapewne teraz nie 
tak licznie będzie się zbierał na nabożeństwo p. Czer
wińskiego.

* Miasteczko Nowy Tomyśl, w powiecie bukowskim, 
sławne zprodukcyi chmielu, obchodzić będzie w przyszłym 
roku stuletnią rocznicę swogo założenia. Dnia 13 sier
pnia 1778 r. nadał bowiem dziedzic tamtejszy, starosta 
Feliks Szoldrski, Niemcom — protestantom, którzy w No
wym Tomyślu sie osiedlili, nrzywilei zbudowania t-nśp.ioła

iło

W:
istwa

wym Tomyślu się osiedlili, przywilej zbudowania kościoh 
protestanckiego, który do dziś dnia stoi. Miasteczko to 
zamioszkało jest dotąd wyłącznie przez Niemców — pro
testantów, którzy przez uprawę chwielu doszli do znacznej 
zamożności.

W Siemowie pod Gostyniom wydarzył się nie
dawno smutny wypadok. Powna matka, wychodząc wie
czorem do obory, zostawiła czteroletnio dziecko w izbie 
zamkniętej. Dziecko poczęło igrać z ogniem na kominie, 
przy czóm zapaliło na sobio suknio i tak okropnio się po
parzyło, żo następnogo dnia wśród boleści strasznych ży
cie zakończyło.

w

* W Koźminie wybrano w dniu 21 i), m. pięciu no
wych reprezentantów miasta, pomiędzy którymi dwóch 
tylko Polaków się znajduje.

* Wyrobnik pewien w Grochowiskach, w powiecie 
mogilnickim, tak się znęcał nad swą czteroletnią córką 
z piorwszego małżeństwa, podobno z namowy drugiej żo
ny, że dziecko to wskutek togo umarło. Pakt ten stwier
dziła obdukeya sądowa, wskutek czego tego nienatural
nego ojca uwięziono i. wytoczono mu śledztwo.

* W Nowemmleście n. W. wybierano dnia 21 b. m. 
w drugim oddziale jednego reprezentanta miasta. Wybór 
padł na oberżystę p. Michała Jagielskiego, Polaka.

* W Pile i okolicy tak wielka panujo bieda pomię
dzy klasą roboczą, żo wielu mieszkańców miasta tego za
niosło prośbę do posła swego, radzey ziomiariskiego pana 
v. Colmar, ażeby wyjednał, iżby jak najrychlej rozpoczęto 
budowę kolei poznańsko-pilsko-belgardzkiój, przy którejby 
robotnicy znaleźli zatrudnienie. P. v. Colmar przedstawił 
petycyą p. ministrowi handlu, który przyrzokł, iż wkrótce 
się roboty rozpoczną.

* Zakład preparandów na nauczycieli protestan
ckich w Rozdrażewie, pozostający pod kierownictwem pa
stora Wobor,' otrzymał w tych dniach od królewskiej ro
jencyi w Poznaniu 355 marek na założonio bibliotoki i na 
zńkupionio potrzebnych sprzętów. Zakład ton liczy obe
cnie 11 wychowańców, z których 5 zamiorza wstąpić na 
Wielkanoc do protestanckiego seminaryum w Koźminie.

* W Sadłoźku, włości położonej między Brzeziną
kujawską a Lubrańcom w Prusach Zachodnich, należącej 
obecnio do p. Węsiorskiogo, przechowało się podanio lu
dowo, żo kiedy Władysław Łokietek, król polski, pobił 
Krzyżaków pod Płowcami na głowę, i ci po pogromie ucie
kając z placu bitwy, przez naciskanie księcia poznańskiego 
znaleźli się w bardzo rozpaczliwem położeniu, wtedy wio
ząc z sobą żelazną skrzynią ze skarbami, aby się to nio 
dostały w ręce Polaków, stoczyli skrzynią z pagórka 
j'ozioro, w którem do dziś dnia spoczywa. Głębokość tego 
jeziora wynosi 13 łokci; już nieraz zamierzano takowe 
wypompować, lecz zaniechano tej czynności dla wielkich 
kosztów; aż teraz p. Węsierski postanowił bądź co bądź 
zająć się sprawą. W tym celu zrobił układ z mochani- 
kioiu z Brześcia, p. Marszewskim, mocą którego tenże 
zajmie się spuszczeniem wody z jeziora i poszukiwaniem 
w pokładzie ślamu za wskazaną przez legendę skrzynią 
zo skarbami. (Goniec Wielkopolski.)
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Dodatek do Kury era Polańskiego Nr. 45.
Sobota, 24 luteg(877.

* W Królewskiej Hucie, na Górnym Szląsku, wybił 
:in nauczyciel „starokatolicki“ dzieci’za to, że, wycho- 
,c ze szkoły, pochwaliły Pana Boga. Nauczycielowi 
ni wytoczono śledztwo.

* W Grudziądzu skradziono w nocy z niedzieli na 
liodzialek z kościoła katolickiego skarbonkę. Sprawcy
wykryto dotąd.

* W Warszawie wybuchł, podług nadesłanych do 
unia wiadomości, pomór na bydło. Na granicy wzino- 
ino środki ostrożności.

* Piszą nam z Rzymu: Monument z tłómaezeniami 
wszystkie języki bulli „Infallibilis Deus“, przywieziony 
Jawno do Rzymu i oddany Ojcu św, przez ks. Sire 
rcybiskupa z Rheims, jest to nader bogaty kunsztowny 
ustowny, a zarazom arcyciokawy przedmiot. Oglądałem 
bogactwo sztuki, te bronzy złocone, emalie i malatury; 
trzeba rzecz każdą obejrzeć zosobna, aby dostatecznie 
nić. Każda bulla, a jest ich do 300, oprawę ma od- 
dednią krajowi, którego językiem jest skreślona. Li
ska gustowna i bogata, ma okładkę z drzewa rzeźbio
no, srebrnemi herbami i zamkami opatrzoną, dar pani 
terowej; egzemplarz polski pani Przeździeckićj tym- 
bowó u niej spoczywa dla wykończenia ostatnich kart, 
ioc św. bardzo z daru tego uradowany. Na monumen- 
stoi posąg Matki Bos..ićj ze srebra, wielkości pólna- 
ilnój, a jakiś złotnik z Paryża nadosłał dla posągu 
:erozłotą, pięknemi brylantami wysadzoną koronę, 
paniały mebel umieszczono w sali Niepokalanego Po
da, obok stanzów Rafaela.

’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 25 lutego, 
gfryda i Wiktor y na. Wschód słońca o 
zinie 0 minut 58. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 29.

Długość dnia 10 godzin 31 minut.
Wypadki historyczne. 1563 Zajęcie Po- 

:a przez Moskwę. — 1731 Hołd księcia kurlandskiego. 
1831 Krwawa rozprawa z Moskwą pod Grochowem. —
2 Zawiązanio w Londynio towarzystwa litorackiogo.

Pojutrze, w poniodziałok dnia 26 lutego, A1 o k s a n- 
t b. Wschód słońca o godzinie 6 minut 56. 
chód o godzinie 5 minut 31.

Długość dnia 10 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Na sejmio 

lieradzu Jadwiga królową Ogłoszona. — 1430 Włady- 
Jagiełło rozprzestrzenia przywileje szlacheckie. —

4 Moskwa prosi o pokój. — 1701 Przymierze Augusta II. 
irom Piotrem w Birzach. — 1831 Skrzynecki naczcl-
i wodzem. — 1846 Klęska pod Gdowem.

Jarmarki: Dnia 26 lutego: Kargowa, Jabłonowo, 
icz, Hradck, Rothenburg O./L., Zegań, Grodek, 27go: 
wzna. 28go: Kobylagóra, Leszno, Pobiedziska, Pried- 
1, Świdnica, Stamburok. 1 marca: Pleszew, Poniec, 
raków, Biskupice, Nowystaw, Świdnica, Hirschborg,

Lidzbark.

Z 41 członków wzrosło na 70, a z tych jest 49 rzemie
ślników. „Ul" miał handel węgli i drzewa, jako też 
handel świec kościelnych woskowych. Nader 
Szczęśliwie rozwija się ostatni handel i coraz szersze 
przybiera rozmiary, przyczyniły się do tego miejscowe 
stosunki i okoliczność, żo ten artykuł był wyłącznie 
w bnioznie w rękach żydowskich. Nie wszędzie da się 
to przeprowadzić, że więc Zarząd tę gałąź odkrył, należy 
mu się wdzięczność.

Członkowie sprowadzali i rozdzielali między siebie 
kawę kuzadowolnieniu tak co do jakości, jak ceny zni
żonej. Woksli drobnych dyskontowało Towarzystwo w li
czbie 48, najczęściej w wysokości 29—60 m„ które brali 
członkowie na zakupno matoryalów rękodzielniczych. —
F,dońaóo"'x Z,?Żyli 1582,03, na oszczędność

*un4nszu żelaznego ma 205,96 ni. Czystego zy
sku 523,48. Z tych przoznaczono 6 prc. dywidendy 140 
ni. wynagrodzenia zarządowi i dysponentowi, a 128,58 
przekazało Walno zobranie dołączyć do funduszu rozer-
wowogo.

Sprawozdanio kasowo z całego roku 1875 zdał 
Zarząd nadzwyczaj szczegółowo i zrozumiale dla prostych 
nawot ludzi.

W miejsce p. Kalka, ustępującego z Zarządu, wy
brali p. Koralewskiego Roborta, falbierza, na kon
trolera. Do Rady Nadzorczej wybrano 3 członków, a mia
nowicie pp. S i e g a, Bujnę i Frydrychowicza. 
Przy wnioskach wszczęła się ożywiona dyskusya o pono
wienie i rozszerzenie w łonie Tow, sprowadzali artyku
łów k o n s u m c y j n y c h.

Szczęść Bożo „Ulowi“, niechaj się rozwija zwolna, ma 
zadanie wielkie i pożyteczno. Przy ostrożności, jaką Za
rząd rozwinął, ma waiunki bytu i normalnego rozwoju. 
Na Walnem zobraniu zarzucano mu, żo za mało robi ro- 
klatny, za małe anonsuje — choć zapoznanio publiczności 
jest obowiązkiem, jednak ciągłe roklamowanie raczej szko
dzi, niż pomaga. Niech uczynkiem za sobą rekla
muje, nie anonsem. Na anonse już niektórzy roztropni 
ludzie mało co dawają, a uczynki nawet nieprzyjaciel uzna 
i oconi.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Oświaty najświeższy numer (60) wyszedł i za

wiera: Biała róża, powieść napisana dla ludzi słabej 
wiary przez Władysławę S....t. — Pamiętniki starego żoł
nierza, napisane przez Białyniaka. (Ciąg dalszy). — Rzecz 
o chrzościańskiem wychowaniu, księdza Bernarda Gallury. 
(Ciąg dalszy). — Biografia „Zagraja“. (Dokończenie.) 
Szarada. — Ogłoszenia.

Ceny ziemiopłodów
naargach zamiejscowych.

Wrocław, 23 lutego.
Korzy na czerwona stale, pośled. 45—52, średnia 

55—63„‘kna 66 — 73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała sł, pośled. 40 - 50, średnia 55—60, piękna 64-68 
najpięki'2 80 m.

Z y: (za 2000 funt.) bez in., wypowied.----- cent.
na upł/powiedz. —,- pł.. luty i lnty-marzoc 152 żd., 
— płc.,arz.-kw. — płac., kwieć.-maj 156,50 płac., maj- 
czorw 150 pł. i żąd. czerw.-lip. —.

Psnica: 197,— żąd., kwiec.-maj 209 żąd., maj- 
czerw. czerw.-lip. — płc.

O vi s: 133 żąd., kwiec.-maj 138 żądano, maj-czer. 
142 płcAypow. — cent.

R z « 330 żąd., wyp. — cent.
O 1 e' z e p i o w v: spok., wypowiedz.-----cent w

miejscu Tr i luty i luty-marz. 70,— ż., marzoc-kw. —, 
kwioc.-m»'9,50 żąd , 69 płac., maj-czer. 70,— żądano, 
wrzosień-jdz. 65,50 żąd.

O kata: stalój, wypow. 5.000 litrów, w miejscu 
52,40 ż.,l.4O pł., luty 53,90 pł., luty-marzec 53,50 pł., 
marz.-kw.-l pł., kw.-maj 54.50 pł., — żąd., inaj-czorw.
55.50 żą, czerw.-lip. 56,10—56 płc. i żąd., lip.-sierp.
56.50 żądsierp.-wrz. —.

Coy targowe w Wrocławiu
dnia 23 lutego 1877.

Rżanna średnia 26 -27 
marek. Osucie pszenno

Rżanna piękna 27 — 28 marek, 
marek. Osucio rżanne 10—11 
8,25—9,25 marek.

Koniczyna do siewu 
kilo. 50—58— 66 - 70 — 76 mrk.;
68- -74 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,10 
7.40 mar.

Makuchy siem.
Łubin stale, żółty 

9,30-10,40-11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 —25 
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 31.50—33.50 za kopę 600 kil.

, czerwona spok., za 
biała słabo, 50 -58

50
62

nioz,, za 50 kil. 8,60—9 mar. 
9,50—10,50 11,20 m., nieb.

28 m.

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Dobrowolny dodatek po 4 marki od egzomplarzy 
dawniej zapisanych nadesłali dalej: Hrabina Mola- 
nia Skórzowska z Lubostronia (2 egz.), pani Wanda 
z Ponińskich Morawska z Oeiąża, lir. Leon S k ó r z o- 
w s k i z Raszkowa, Stofan Chłapowski z Bonikowa 
(3 ogz ), pani Marya z lir. Ponińskich Chłapowska.

Teodor Zych liński
Poznań, 24 lutego 1877. Św. Marcin. 43

□ Gniezno, 22 lutego. Walne zebranie „Ula“ od- 
) się przy licznym udzialo członków. Ze sprawozdania 
ly Nadzorczej dowiedziano się, iż Towarzystwo, jako 
łka zapisana, rok istnieje, a dosyć się rozwinęło. —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 lutego.

LUZINSIOEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Wino-
gradoff z Petersburga, Wendt z Pawłowa, Raloliń- 
ski z Wyszków, Lukstnberg z Wrocławia, Heyden 
z Hamburga.

NA WALNE ZEBRANIE
łonków Towarzystwa Pomocy Naukowej

IMIENIA

Karola Marcinkowskiego
które się odbędzie

w Środę dnia 28 Lutego, o godz. 4,
Wielkiej sali Bazarowej, zaprasza uprzejmie Członków Towa- 

stwa i przyjaciół uczącej się młodzieży (214)

DYBEKCYA TOW. POMOCY NAUKOWEJ.

Walne Zebranie
T0WARZYS1WA

(ŚWIATY LUDOWEJ
odbędzie się

w czwartek Igo marce o godzinie 5 po południu 
W BAZARZE

które niniejszem zaprasza członków (356)

K.sięgarnia
. Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu

poleca:
lot Zbawiciela Świata Pana naszego Jezusa Chrystusa, spisany wedle 
czterech Ewangielistow. Kraków 1877. 2 m. 50 fen. (jest to jedna z naj
tańszych książek, jakie dotychczas w polskim języku wyszły w dużym for

macie przeszło 43 arkusze ścisłego druku). (S34)
bna męka Pana Naszego Jezusa Chrystusa według rozmyślań Anny Ka
tarzyny Emmerich wyd. 3cie. 1 m. 50 fen.
Cl’. Wszystko dla Pana Jezusa czyli łatwe drogi do miłości Bożćj. Kra
lów,1876. 2 marki.
sto Święte, czyli Życie N. P. Maryi przez Agreda. 3 marki.
My ŚŚ. Pańskich’X. Piotra Skargi wydanie Wiedeńskie. 12 marek.

— toż samo wydanie Grodziskie. 12 marek.
'¡Uz a Kempis. O naśladowaniu Chrystusa 1 marka. Liljowa dolina 
tó fen. — O poznawaniu własnych ułomności. 60 fen. — Ogródek ró- 

.hny. 30 fen. — O samotności i milczeniu. 30 fen. — Pisma różne. 50 fen. 
,#żeństwo pasyjne i inne pieśni z nutami. 20 fen.

Kapelusze jedwabne i pilśniowe w wielkim dobo- 
tajnowszego fasonu.
Czapki, rękawiczki, krawaty, parasole

'^ki, kalosze i płaszcze gumowe, szelki po- 
Mii safianowe, kufry i torby do podróży, port- 
°hetki, spinki do koszul, spodnie i kaftaniki 
"4owe, tudzież obojczyki i birety dla Sz. Ducho- 
^twa poleca.

O.
Bazar.

^MIESZKANIE
ul. Willielmowskiej N. 18, III piętro 

do wynajęcia. (363)

Postanfienia
miejićj

dcputacyi irgowój.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj- 
wyż. li niż.

średni 
naj- H naj- 
wyż. 11 niż.

4 i-dl ' 4

lekki towar 
naj-II naj- 
wyż. |: niż. 
m 4 HM

Pszenica bla . . . 19I60Ü18 80 21 30,20 50
,. żta . . . 19 60Î18 80 21 -20 30

Zyto .................. 18 17 30 16 50 15 80
Jęczmień............ 15 60 15 20 14 80 14 60
Owios ................ 15 14 80 14 40 14 10
Groch ................ 15 80 15 50 14 50 13 80

bstanowionia 
komy i handlowej.

100 kilogr.

70147 40 
30 
80 
30

60117 
50 14 
-13 
80 13 
30 12 40

TOWAR

piękny średni pośledni

! 75 
50 
50 
50

27,50 
26 50 
25 I — 
20 I — 
23 —

22 — 
20 1 
20 
16 
19

Rzep . . .
Rzepik zimwy 
Rzepik łatwy 
Lnica . . .
Siemię lniate

Ceny wyiowiedziane na 24 lutego: żyto 152,- marek 
pszenica 1<7— marek, jęczmień —.— marek, owies 
133— m., -zop 330 m., olej rzepiowy 70,— m„ okowita 
53,90 m.

Notaika giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr 
trał. 100 pti. w miejscu 52,40 żąd. 51,40 pł.

Mąka niozm., za 100 kil. Pszenna 29.25 -30,25 ni

Pomiędzy ułomnościami ciała, które czasem są bar
dzo niebezpieczno a często się znachodzą u wielkich 
i małych, pierwsze miejsce zajmuje oberwanie 
brzucha (ruptura). Jako środek na to często sku
teczny nadzwyczaj a całkiem nie szkodliwy poleca 
się maść rupturowa Gottlicba Stnrzenegger’a 
w llerisau, kanton Appenzell, Szwajcarya. (529

Do dzisiejszego numer« do
łączamy:

nasion polnych, traw, warzyw i Matów
jako też wszelkich

artykułów należących do ogrodow. handl.
ogłoszony przez Handel nasion

H. Auerbaclia
Poznań, ulica Szeroka Nr: 19.

Dla cierpiących
ehorych każdego rodzaiu można z wszelkiego przekonania używa
nie tysiąckrotnie dokazałych, w 
D-ra Airy’a leczenia naturalnej 
opisanego loczenia metodzie po
lecić. Toż w więcej niż 68 wy
dań, teraz i w języku polskim, 
wyszłe dzieło, 500 stronic pełna 
książka, kosztuje tylko 1 Mark 
i można otrzymać we wszystkich 
księgarniach albo wprost z na
kładu Richter’» w Lipsku (Rich
ter’s Verlags-Anstalt in Leipzig), 
który nakład itd. na żądanie takżo 
100 stronnic obejmiijąey wyciąg 
z owogo gratis i franco do prze
konania przesyła. (124)

Na Post.
Pożądany wszystkim paniom 

domu poradnik już wyszedł i po
lecamy: (280 |

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspozycji 

obiadów i kolacyi postnych przez
M. Sleźańską.

240 str. Cena 1 M. 50 fen opr.
1 M. 75 fen. z franco przesyłką
2 Sgr. czyli 20 fen. więcej.

M. Leitgeber i Sp.
w Poznaniu.

Nowa Sybilla,
zawierająca najważniejsze przepowie
dnie, tyczące się Kościoła św. i 
Polski. Treść: Dziwny znak na nie
bie w Częstochowie 1654 r. Prawdzi
we cudowne widzenie na niebie, któro 
było okazane 1692 r. dwom zakonni
kom. Proroctwo Ojca ś. Pinsa 
IX. o przyszłości Kościoła i 
Polski. Przepowiednie o Turcyi i 
o Rosyi. Proroctwo X. Karmelity 
Marka i Wernyhóry. Słów kilka o 
końcu świata, oraz proroctwo, prze
powiadające ilu będzie papieży po 
Piusie IX. Przepowiednie o wielkiej 
wojnie za Wiarę. Proroctwo kapłana 
Polskiego. Proroctwa o ucisku i try
umfie Kościoła ś. Przepowiednią Jana 
Kazimierza o upadku Polski. Żebrak 
włoski przepowiada przyszłość Polski. 
Sybiile i ich proroctwa. (253)

Jestto zatem treść nader ciekawa 
i pouczająca. Czerpano tylko z wia- 
rogodnych źródeł. Cena 3 sgr., z 
przesyłką franco 3’72 sgr. Za talara 
11 egz., za 2 tal. 23 egz’., za 3 tal. 
36, a za 4 tal. 50 egzem, franko. 
Kwoty do 1 tal. najtaniej posyłać mar
kami poeżtowemi.

J. Chociszewski Poznań,
ulica Wodna nr. 15.

H KAWY
przednie i czystego smaku 
poleca, surowe od 90 fen. 
palone od 1,20 m. za funt 
począwszy (369)
J. K. Nowakowski

plac Wiedeński.

i i owary galanter, i 
♦ Alfenidę Christoflal
f poleca po najtańszych ce- f 
f nach handel materyałów $ 

nićmionnirnk Í9AQY Ápiśmiennych (203) 4
Í♦

*. ---------------—
w Poznaniu, w Bazarze.

* Próby tapet franco. *

£ 4
Niniejszem donoszę Szanownej 

Publiczności, iż wróciwszy z Pa
ryża. z Berlina itd. osiedliłem się 
tutaj jako humlażysta i f a- 
brykant instrumentów. 
Zarazem polecam się jako pra
ktyczny obserwator najcięż
szych ruptur. (359)

Piotr Majchrowicz
Wielka Rycerska ul. Nr. 14.

Wędzone

śledzie łososiowe
poleca całemi beczkami jako też, 
kopami i pojedyńezo po jak naj
tańszych cenach [149

Isidor Hiiscli
♦—z
♦ 
♦ 
♦ 
♦

Dobrze umeblowany
“g f •pokoj

zaraz lub od 1 go 
kwietnia rb. do wyna
jęcia. Bliższych szczegół, 
dowiedzieć się można na
Jezuickiej ul. Nr. 12

O jest 
kwi

Q na III pięt. (360) Q
OOCOOOÖOOOO

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antoniego S® Si t z nera
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —130 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę, 
mają 5 procent rabatu — dalej wina starsze na butelkach 
i gąsiorkacli po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniej tuzin 
butelek ma ceny zniżone.

Handel węgli i drzewa
ul. Ogrodowa 1 i rój» Oługiej ul.
poleca węgle kamienne i rąbane drzewo po nader umiarkowauych 
cenach. Dostawiam także całe wagony na każdą stacyą kolei że
laznej tj. 220 cen. wybór, węgla po 30 tal. za wagon, atoli odbiera
jący płaci za przewóz kolei żelaznej. Przy częstszych i większych 
zamówieniach daję jeszcze rabat Zamówienia przyjmuję także w 
mej księgarni ul. Wodna Nr. 15. (130)

J. Chociszewski Poznań.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

Węgle 
kamienne

w najlepszym gatunku poleca:
w sztukach, beczka 3 mrk. 60 fn.

„ szefel — „ 90 „
„ 1 cent. 1 „ 20 ,,

w kostkach, beczka 3 „ — „
„ szefel — „ 75 „
„ 1 cent 1 „ 10 „

Na żądanie odstawiam całemi lub 
pół wagonami wprost z kolei po 
jak najtańszych cenach.

E. Kaikowski.
(298) Chwaliszewo 65.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

♦♦♦♦♦♦

IX Z najlepszych ♦
kopalń t

górnośźląskie J
węgle kamienne

poleca całemi wagonami i w 
mniejszych ilościach po ak naj
tańszych cenach — również
skład węgli kowalskich, dre
wnianych i rąbanego drzewa 
poleca ‘ (1010)

J. Wasiński
Poznań, św. Marcin Nr. 17.'

Herbaty „ Wiktorya“
unt 2 tal. poleca (99)

JT. If. Diotrowski.

::♦
4

Oliwę do machin,
Smarowidło do wozów, 
Petroleum w najlepszym gatunku

poleca hurtownie i cząstkowo po nader przystępnych cenach

R. Barcikowski
(371) w Poznaniu.



Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedaje po bardzo nizkich 
cenach

Zel. szafy do 
pieniędzy

Feliks Przyszko wski
bkład hurtów ny win węgierskich

w Raciborzu.
Niniejszem pozwalam sobie polecić Szanownej Publiczności 

mój bogato zaopatrzony skład win po nader tanich cenach, jak je 
niżej podaję, do łaskawego uwogłędnienia:

Górno-Węgierskie Wina
średniowytrawnej, łagodnej, wytrawnej i słodkiej jakości:

wiadro czyli 130 litrów za Marek 150, 160, 180, 200, 220,
210 270, 300, 330, 350, 380, 400,

w szampanii ach po 1,25, 1,40, 1,50, 1,75, 2,00, 2,25,
2,50, 3,00 i wyżej.

Najprzedniejszy Tokajski Maślacz
wiadro po 300, 330, 360, 400,’ 450, 500, 600 Marek 

i wyżej.
butelka czyli 1/i Litra po Marek 1,25, 1,50, 1,75, 2,00, 2,25, 

2,50, 3,00 i wyżej.
Prt^yłka uskuteczniają takie w */, i 1liwiadra.

Ponieważ nie trzymam żadnego ¡podróżującego, przet 
blisko 30 Marek na pensyi, dziennych spezach itd. oszczędzam, 
jestem więc wstanie powyżej wymienione wina sprzedawać 
znacznie taniej. (3451

Ulubione cygaro

jest znów w pięknym ocdym 
towarze na składzie i polm ta
kowe jaknajusiluiej, jakotegato 
zaopatrzony skład mój tych

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko 
ścielnych jako i

żelar ;ie i .katułki
ostatnie także ćo wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi decyuialnc poleca 

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (177

T. Krzyżanowski.
od 30 do 150 M. za siąc. 
Droższe cygara, jakotóź ihrto- 
wańe sprzedaję, celem obwi
tego tychże usunięcia, pcenie 
zakupnój (5)

J. K. Nowakowki.

do oprawy obrazów

/CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX"*
g Hamftwsko-ameryk. Tw. ab. jazdy jatietowej.g

Bezpośrednio pocztowa-parowa żegluga
pomiędzy

8 Hamburgiem a Now. Yorkiem^

najlepszy 9 litrów ' za 3 marki 
(372) poleca

R. Barcikowski
Poznań.

Prima Szwajorski, 
Holenderski, Eidaski, 
Chester, RoqueforWeu- 
szatelski, Limbujski, 
Parmezański • z zawijaniem do Havre, za pomocą przepysznych, niemie- 

, ckieh pocztowo-parowyeh okrętów:
i-i Wieland 28 lutego. Cimbria 14 marca. Sncvia 28 marca. 
< Frisia 7 marca. Gellert 21 marca. Hammonia 4 kwietnia, 

i dalćj regularnie co środę.
¡’•'Ceny podróży: I kajuta marek 500, II kajuta marek 300, 
Md międzypokład marek 120.
Z? Między

Prawdziwą chińską

jako też ulubionyser 
śmi etan k <w.y
k O torowa pjecąją

W. F. Meyer! Sp.
369) Plac Wilhelmów» 2.

Handel szkła, szklarnia i fahr. ranęF
M. Nowickiego & Grünastia t

Jezuicka ulica Hamburgiem a Indyami Zachodniemi g
•W do Havre zawijając, do rozmaitych portów Indyi Zacho- W 

dnich i wybrzeża zachodniej Ameryki:
Vi) Vandalia 8 marca. AUemannia 22 marca. Franconia 8 kwiet. Q 
W i dalej regularnie dnia 8 i 22 każdego miesiąca. J4

funt po 3, 4, 5 mrk. jako i 
wyborowe

poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów' itd. szyby, 
wszelkiego gatunku w wielkim doborzo. Półbiate szkło kista, 

po 20 i 30 marek. prusze czarnei dalej regularnie dnia 8 i 22 każdego miesiąca
Bliższe wiadom. co do frachtu i podróży podaje peinomoc. jcneralny 
August Bolten, Wm. Miller’a nast. w Hamburgu.

Admiralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg). 
Jako też w Poznaniu konces. agent L. Kletschoff, Kramarska ul. nr. 1. 

w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham Kantorowicz, w Le
sznie Bracia Jakubowscy, w Kępnio Salomon Eisnor, w Rogoźnic 
Julius Geballe, w Obornikach Hugon Marąuard. (28.

funt po 2 mrk. tegorocznego 
zbioru polecaSzanownej Publiczności polecamy nasz opiekane

delikatnie w maśle przsyła za 
zaliczką w puszkach wżących 
od 9 funtów po 5 marel (323
Hermann Neumuster

Greifswald w Pomerinii.

zakład fotograficzny
rzez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuscłmerowie

w Kościanie.

rrube szkło do inspektów 60 tafli 30 mrk. (16» OWilhelmowska ulica Nr. 25 Herbaty Szklarnia i skład szkła SJL
kieliszki od 15 sgr,oooooooocoo

Piękne mesyńskie
ponas» ra ńc z e

i cytryny,

poleca szklanki od 12 sgr., _
tuzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 
sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach

zaopatrzony starannie w wybo
rowy towar i najtańszy gatunek 
po M. 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze her- 
bac. po M. 2,25. (1012)

J. N Leitgeber.

IMAJ rr-łion^nip 7.anpntr7.0HV SKI&u
w skockie i tłuste

Hartowny skład śledzi
i suchego stokfiszu,

ako też wszelkich gatunków ryb morskich marynowanyc£ 
wędzonych, oraz i wiele (98

Seiła.
-ś Wszelkie roboty szklarskie do bud, po cenach najtań,

genueńską,
Owoce i jarzynki

konserwowane,

Herbaty
w doborowych gatunkach
Biszkopty

angielskie,

W 'mym od 28 lat, tutaj istniejącym składzie trumien, man
najwięJKszy wy&ór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenacSa fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana i trumien

w Poznaniu. J. Zevlanda.

w Poznaniu, Wodna ul. 25
poleca swój dobrze asortowany skład wybornych i w różnych gatunkach 
śledzi i wszystkie gatunki suchego stoktiszn, 2 gatunki szwajcarskiego 
sera a funt po 80 fon. i po 1 mrk.., 2 gatunki kawioru a funt po 3 m. 
i po 7 marek, prawdziwe elblągskie duże minogi kopa 10 marek 

Cenniki na żądanie franco się rozsyła.

śledzie
polecani dalej sprzedającym jak 
najtaniej [150)

Isidor Busch.
plac Sapieżyński 2.

MMMMMM*#**»
Szanownej publiczności oświadczani, że 

z dniem 1 Lutego otworzyłem
chemiczną pralnią, farbiernią, 

dekartownią i postrzygalnią
do odnawiania wszelkiej garderoby męzkiej i damskiej, jako to jed
wabiów, aksamitów, strojowych piór, kobierców, wełnianych der, 
kołdr i t. p. oraz dekartownią sukna i postrzygalnią do wincowa- 
nia rzeczy, przyrzekając Skorą i rzetelną usługę, prosząc zarazem 
o łaskawe względy. (210)

Teodor Krausse
Wielkie Garbary Nr. 39.

Cierpiącym na mptiirę
. się usilnie maść rupiurową G. Sturzeneger’a w Herisa, kant« 
tzell, Szwajcarya. Takowa nie zawiera żadnych szkodliwych materji 
y nawet przestarzałe ruptury, jako też opadnięcie macicy w najczęst 
razach zupełnie. Do nabycia w garnkach po 5 marek wraz z porze- 
użycia i udorzającemi świadectwami tak przez G. Stnrz onggeri 

•0 jako tćż przez następująco składy: w Poznaniu w aptece Elsnerł 
ocławiu u Oskara Mohr’a Schmiedebrueke 54; w Głogowie u B

Suche
francuskie konfitury, 

Daktyle, figi,
Rodzenki na gałązkach
migdałki w łupin

kach i kasztany
poleca (370)

S. Śobeski
w Bazarze.

najtańszy sztuczny nawóz roz
syła do wszystkich stacyi kolei

W. Trampczyński
(183) Nakło.

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie . cierpiący111 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtnerij 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. fekM 
zakładają się. 1
Hlll*ciill»r<it9 aptekarz (Greli & Radlauer)

Berlin W., WilhelmstJ. 84.
W Polizaniu u p

Żelazne

Nowości
obuwia zimowego DoświadczonyŚwieżą nadsyłkę 

wielkozia rnistego 
astrachańskiego 
kawioru, jako też 
neapolitańskie ka
lafiory i jabłka o- 
trzyinali i polecają

w różnych wiel
kościach i kon 

strukcyach 
(594) poleca

Obecnie wykonywane obuwie w mym warsztacie przewyższa wszel
kie inne dotychczasowe ciepło wykł 
kie polecam każdemu a mianowicie 
matyzmowanym itp.; upraszam inter'

Skład obuwia zwyczajnego , 
w obuwie myśliwskie, gospodarcze

agronomw Królostwie nad granicą obejmujące 
200, 260, 306. mórg roli ornej z łą
kami, budynkami dobremi są natych
miast na sprzedaż; ćstatni czynszowy 
spłacalny. Bliższą wiadom. udziela cię 
na listy pod lit. K. F. Podzamcze 
Wilhelmsbriięk palm. (348)

żonaty, w sile wieku, praktykują) 2 
dwanaście lat w swoim zawodź (, 
wykształcony w każdej gak t, 
agronomii praktycznie jako i te° j, 
retycznie, opatrzony w najlep® p 
zaświadczenia i rekomenduj z 
poszukuje od Igo kwietnia b n 
od św. Jana odpowiedniego n 
nowiska w Księstwie Poznański® a 
albo w Królestwie Polskieffl. u‘j c 
ferty uprasza się pod adres6 o 
L. L. poste restante Radon1” } 
Prusy Zachodnie. «

(194)

szewc
w Poznaniu, Stary Rynek 55 Poznań,

kaw. wol. od wojsk, maj. lat 23 
poszuk. miejsca od 1 kwietnia
rb. Adres pod lit. G. G. post
lagernd N ckla. (357)nowości
małe panienki zapewniając sumien
nie macierzyńską opiekę, może 
przyjąć—kto? wskaże księgar
nia M. Łeitgcbra i Spółki. 
~Tlica"Wilhelmowska Nr. 16b.

Sklep rozmaitości
poleca trzy razy w tydzień świeże 
stołowe inasło po zniżonej cenie 
i prawdziwy moczony stoktisz.

Teatr Polski w op. Pot«»»
w POZNANIU.

W sobotę dnia 24 lutego- ,.

Ćwiartka papieru
komedya w 3 aktach. i

Początek o godz-LOGA & BIELIŃSKI
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosła.wa Leitgebra w Poznaniu.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\02\045\0173.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\02\045\0174.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\02\045\0175.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\02\045\0176.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\02\045\0177.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\02\045\0178.tif

